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CZERNIOWCE. — Wczoraj 
o godz. 9.30 na tonaca w ziele 
ni i kwieciu stację w Czerniow 
cach przybył pociąg specjalny 


-t gg Pana Prezydenta 
Na peronie zgromadziły się 
łiczne delegacje stowarzyszeń 
i organizacji polskich w Rumu 
nii, przedstawiciele miejsco- 
wych władz, liczna kolonia 
polska oraz tłumy ludności. 

Z chwilą ukazania się Pana 
Prezydenta w oknie wagonu 
zebrana młodzież polska od- 
śpiewała hymny narodowe pel 
ski i rumuński, a przedstawi- 
ciel konsulatu generalnego R. 
P. w Czerniowcach zameldo” 
wał się u Pana Prezydenta. 
Małżonka konsula generalne- 
go p. Uzdowska wręczyła Pa- 
nu Prezydentowi bukiet róż. 

Wśród nieustających okrzy- 
ków na cześć RAY Państwa 
Polskiego Pan Prezydent wy- 
szedł na peron, gdzie powita- 
ny został przez burmktrza mia 
sta i przedstawicieli władz 
wojskowych -oraz wysłuchał 
gorącego przemówienia preze- 
sa Związku Stov arzyszeń Pol- 
skich w Rumunii ks. prałata 
Łukasiewicza. 

Młodzież polska odśpiewa- 
ła Hvmn Narodowy, Pierwszą 


Brygadę oraz inne pieśni, przył 


dźwięku których Pan Prezy- 
dent wsiadł do wagonu. 
O godz. 9,42 pociąg ruszył w 
dalszą drogę. 
NA POGRANICZU 


Na rumuńskiej stacji grani- 


m G igore Ghika Voda sta| K 
nęły na peronie dwie kompa- 
nie 16 rumuńskiego pułku pie 


choty' im. Marszałka Piłsud- 
skiego ze sztandarem i orkie- 


strą. i 

W chwili, gdy pociąg z Pa 
nem Prezydentem wjeżdżał na 
stację orkiestra _ odegrała 
Hymn Narodowy i Pierwszą 
Brygadę, a oddziały wojskowe 
sprezeniowały broń. Na wiel- 
ki.a maszcie powiewała rumuń 
ska chorągiew królewska, a 
na frontonie dworca widniał 
napis: „Żegnaj Włodarzu Za- 
przęjaźnionej Polskiej Ziemi”. 
Pod napisem powiewała flaga 
polska. 

W POLSCE 

O godz. 10 pociąg Pana Pre- 
R. P. wjechał na te- 
ren polski.i przybył do.Śnia- 
tynia. Na dworcu ustawiła 
się kompania honorowa 
sztandarem i orkiestrą, władze 
miejscowe i rzesze dziatwy, 
która obdarzyła Pana Prezy- 
denta kwiatami. 


zydenta 


Krwawe starcie ze strajkującymi 


YOUNGSTOWN. — Przed 
wejściem do zakładów Repu- 
blic Steel Corp. doszło do star 
cia pomiędzy policją a poste- 
runkami strajkujących robot- 
ników. 

W chwili. gdy przybył 
przed główne wejście samo- 
chód ciężarowy, naładowany 


żywnością dla robotników, 
zamkniętych w budynkach fa 
bryki, posterunki strajkują” 
cych usiłowały zagrodzić mu 
drogę. 

Eskorta policyjna zmuszo- 
na była do użycia granatów 
łzawiących. 14 strajkujących 
robotników odniosło 


Ze; 


Pan Prezydent 
przed froniem kompanii hono 
rowej i serdecznie wiłał dzie- 
ci, zgromadzone na peronie. 

Wkrótce po godz. 10, pociąg 
specjalny Pana Prezydenta 
przybył do stolicy Pokucia, 
ołomyi. Pan Prezydent uka 
zał się w oknie wagonu. Sztan 
dary oddziałów wojskowych i 
organizacyj społecznych, usta 
wione na peronie pochyliły 
się w hołdzie. 

W Stanisławowie na powi- 
tanie Pana Prezydenia zebra- 
ły się na wspaniałe udekoro- 
wanym dworcu kompanie ho- 


przeszedł |norowe wojska P. W., delega- 


cje organizacyj społecznych z 
pocztami sztandarowymi, licz: 
ne zastępy młodzieży szkolnej 
z chorągiewkami o barwach 
państwowych oraz tłumy mie- 
szkańców miasta. 

Przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego i entuzjastycznych 
wiwatów Pan Prezydent wy- 
siadł z pociagu w towarzyst- 
wie min. Becka. wojewody 
Pasławskiego i adiutantów, po 
czym odebrał raporty od dw 
wódców kompanii wojsko- 
wych i 


Dzieci obdarzyły Pana Pre-l 


zydenta wiązankami kwiatów. 
Pan Prezydent dziękował dzie 
ciom z widocznym wzrusze” 
niem za te objawy miłości i 
przywiązanią. 

Pan Prezydent, przeszedłszę 
wśród szpalerów młodzieży; 
zajął miejsce w wagonie, po 
czym wyruszył w dalszą dro 
ge do Lwowa. 

Jak wynika z dalszych do- 
niesień, na wszystkich słąc” 
jach P; Prezydent witany był 
niezwykłe serdecznie. Powiół 
Pana Prezydenta na całej tra 
sie aż do stolicy miał charak- 
ter trinmfalnv. 


Zmiany w armii sowieckiej 


Potwierdzenie dymisji marsz. Tuchaczewskiego 


BERLIN. — Niemieckie Biu 
ro Informacyjne donosi z .Mo- 
skwy, że ogłoszono tam urzę- 
dowo szereg'zmian na nacze!- 
nych stanowiskach w. armii so 
wieckiej. 

Dowódca dywizji Jefremow 
mianowany został na stanowi- 
sko dowódey nadwołżańskiego 
okręgu wojskowego. Jak wiado 
mo, w dn. 11 maja na stanowi 
sko ło powołany został marsza 
lek Tuchaczewski, jednakże 
stanowiska tego nie objął. Mia 
nowanie |efremowa  potwier: 
dza pogłoski o usunięciu mar- 
szałka Tuchaczewskiego. 

Dotychczasowy generalny 
inspektor kawalerii marsza- 
lek Budienny mianowany zo 
stał dowódcą moskiewskiego 
okręgu wojskowego. 


Dowódca armii drugiego 


rany.lstopnia Dybienko mianowany 


Ks. Windsoru nie powróci do Anglii 


8.000 depesz gratulacyjnych 


LONDYN. — Adiutant ks. 
Windsoru udzielił z polecenia 
ks. Edwarda kilku brytyj- 
skim i amerykańskim kore- 
spondentom w parku zamku 
M GasetleogbliiE informacyj co 
do dalszych zamiarów księcia 
i księżnej Windsor na najbliż 
szą przyszłość. 

Nowożeńcy pozostaną w 
zamku Wasserleonburg w cią 
gu następnych trzech miesię- 
cy i od czasu do czasu podej- 
mować będą krótkie parodnio 
we wycieczki, M. in. planowa 
ne są wycieczki do Wenecji i 
Dalmacji. , 

Na jesieni para książęca o- 

uszcza zamek -Wasserleon- 

urg, ale pozostanie w Austrii 

w ciągu zimy. Część zimy ks. 
Windsoru spędzi w~“ Alpach 
austriackich na nartach. 


kowie rodziny królewskiej o 
czekiwani są w zamku Was- 
serleonburg w ciągu nadcho- 
dzących paru miesięcy. 

Co się tyczy oświadczenia 
ks. Windsoru, udzielonego pra 
sie w zamku Cande, we Fran- 
cji, bezpośrednie po zawarciu 
małżeństwa z p. Warfield, iż 
para książęca zamierza pro- 
wadzić „prywatne pożyteczne 
życie”, adiutant ks.  Windso- 
ru wyjaśnił, że książe ewen- 
tualnie później zajmie się ak- 
cją dobroczynną, 

Książe i księżna Windsoru— 
podkreślił adiutant — na pe 
wno nie będą prowadzili życia 
w całkowitej bezczynności, ale 
w chwili obecnej jeszcze nie 
powzięto ostatecznych pla- 
nów. 

' Co się tyczy stanowiska, za 


Ks. Windsoru nie ma zamia ljętego przez władze kościoła 


ru powrócić do Anglii przez 
dłuższy czas. natomiast człon- 


anglikańskiego wobec zawar- 
tego przez księcia małżeństwa, 


adiutant oświadczył, że książe 
Windsoru nie zamierza wdd- 
wać się w dyskusje na ten te- 
mat. Książe Windsoru jest 
szczęśliwy, że uzyskał błogo- 
sławieństwo od wielebnego An 
dersena Jardine. 


Z prawnego punktu widze- 
nia małżeństwo zawarte przed 
francuskim urzędnikiem sta- 
nu cywilnego, jest całkowicie 
wysłarczające. 


Od dnia ślubu około 5000 te 
legramów z całego Świata na- 
deszło do zamku. Wśród tych 
depesz są również gratulacje 
od szeregu członków ` rządu 
brytyjskiego. Otrzymano rów. 
nież wiele tysięcy listów, co do 
których książe Windsor okazu 
je bardzo wielkie zainteresowa 
nie i które sam osobiście prze- 
glada. | 

Jedna trzecia tych listów no 


chodzi ze Stanów Zjedn. 


został dowódcą okręgu wojsko 
wego leningradzkiego. Z nomi 
nacji tej wynika, że dowódca 
armii ‘Jakir, mianowany 11 ma 
ja dowódcą leningradzkiego o. 


dopódobnie Jakit popadł rów 
nież w niełaskę, wał Es, 

Dowódca armii Kujbysze« 
mianowany zóstał dowódcą! oœ- 


kręgu wojskowego został usu- |kregu wojskowego zakaukaz- 


nięty z tego stanowiska. Praw 


kiego. 


Zatonął największy statek na Renie 


BERLIN. Z Koblencji do- 
noszą o katastrofalnej burzy, 
w czasie której zatonął naj- 
większy statek żeglugi rzecz- 
nej na Renie „Oranie . 

Podczas burzy 
który stał na kotwicy, zerwał 
się i uderzył o brzeg, przeła- 
mując się na połowę. Wraz ze 
statkiem zatonęło 50 tys. cet- 
narów węgla. Załoga została 
uratowana. Wrak statku utru 


statek ten.) 


dnia żeglugę na Renie. 

W okolicy Brunświku i gór 
rach Harzu silna burza pod- 
myła w wielu miejscach tor 
kolejowy. Uderzenia  pioru. 
nów wywołaiy liczne szkody. 
Zanotowano kilka wypadków 
śmiertelnych. 

W Niemczech środkowych 
panują nie notowane upały. W 
Berlinie temperatura prze- 
kroczyła wczoraj 40 stopni. 


Trup w basenie odnaleziony 


Po mozolnych. poszukiwa- 
niach w basenie zapory wod- 
nej w Wapienicy koło Riel- 
ska, udało się wczoraj pued 
poludniem nurkowi przybyłe- 
mu specjalnie z Gdyni, odna- 
leżć zwłoki topielca Józefa 
Guni. 

Dla 


ułatwienia nurkowi 


pracy, zarząd miejski polecił 
spuścić 1/3 wody ze Ki 
ka. Zwłoki Guni łeżaly na głę 
bokośći 17 m. zaszyte w- sito- 
wiu i przykryte liśćmi, w od- 
ległości 8 m. od zapory wod- 
nej, bliżej. prawego pa 
Przewieziono je do kostnicy 
cmentarnej. 


Małżonkowie odebrali sobie życie 
przez powieszenie 


Wczoraj ok. godz. 2-ej nad| 


ranem we własnym mieszka- 
niu w Sierszy popełnili samo- 
bójstwo przez powieszenie śp. 
Adam  Horowicz, prokurent 
sierszańskich zakładów górni- 


czych wraz ze swoją żona Ł.i- 
żbietą. 
Lekarz okręgowy dr. Schmid? 
z Sierszy Serdal zgon ohof 
ga małżonków. 


Pocisk rozerwał się w pietw 


W mieszkaniu Dymitra Zu- 
mika w Wielkim Obzyrze na 
Polesiu w czasie rozpalania 
pieca do pieczenia chleba na- 
słąpiła eksplozja pocisku arty 
leryjskiego. Piec został zupeł- 


nie zdemolowdny. Żona Zum: 
ka Duria odniosła ciężkie oka 
leczenia. W piecu od dluższe- 
go czasu nie palono. Kte mógł 
do pieca włożyć „pocisk me 
stwierdzono. 
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PIĄTEK 
Barnaby. Aposto- 


a. 

Słowiański: Rado 
miła. 

Słońca wsch. 5,15, 
zach. 19,56. 

Księżyca wsch. — 
6.14, zach. 21,55. 


HISTORIA PODAJE: 
Braniborz zdobyty 
Niemców. 

Pierwsza manifestacja w 
Warszawie z okazji pogrzebu 
gen. Sowińskiej. 
źamordowanie w Belgradzie 
króla szrbskiego Aleksandra 
I i królowej Dragi, głośnej 
awanturnicy, 

Włoski min. Grandi u marsz. 
Piłsudskiego w _ Druskieni- 


ch. 
PŁYT 
y człowie z, 
Lada baba deis uprosi. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
ru Belgii żyje około 30,000 Pola- 


w. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Ani Dawid. ani Sałomon. Gdy 
póeta niemiecki Schiller (1259 — 
1805), uczył się grać na harfie, 
rzekł mu razu pewnego jego sąsiad, 
domorosły krytyk. 

„Grasz panie Schiller na tej har- 
fie, niczym *tról Dawid, tylko nie 
tak jak on '„Drze'. 

Na to odciął się szybko poeta: 

— A pan znowu mówisz jak król 
Salomon, tylko też nie tak mądrzz*, 
pźźdhK hk  2huźż mfwy mfw f 


Tłumaczenie snów 


P. Gwiazdka. Narzeczony nie zdra 
dza Pani. Za to Pani nie jest mu 
zbyt wierna w uczuciach. Ujrzy Pa 
ni znajomego wojskowe.o. Rozryw 
ka będzie. Sen siostrzyczki wróży 
smutek chwilowy, sprzeczkę z ko- 
bietą i pochwały lub komplementy. 
Może Pani również nadsyłać mi o- 
pisy innych snów. 

P. Andrzej z W. Może Pan grać na 
loterii (przez wszystkie klasy) na 
ćwiartkę. Los winien składać się z 
sarąvch cyfr parzystych. Spotka Pan 


dawno niewidzianą brazi 
A 


Pan kogos" , : 
tai, Jedno: z manzeń nig spel- 
ni się. Znajomy szatyn jest Pani 
życzliwy. Będzie kłopot pieniężny. 
List nadejdzie lub papier urzęło- 


wy. 

p. Urszula W. Charakter pisma 
zdradza dobroć. Będzie zabawa 
z dzieckiem. Rak a w łowarzy- 
stwie blondyna. Ktoś panią obma- 


wia. 

Wesoła Lili. Konieczna jest Pani 
niezależność materialna. Moża Pani 
wyjść za mąż za swego przyjaciela, 
choćby zę względu na to, że dzieci 
będą miały ojca. l radzę nie przej- 
mować się jego niewiernością, bo to 
człowiek o tak zwanym „szerokim! 


przez 


1930 


sercu”, który po prostu nie umie byé| 


wiernym jednej kobiecie. 


LIZBONA. — Gil Robles 
podzielił się z koresponden- 
tem Havasa swoimi spostrze- 
żeniami na temat obecnej sy- 
tuacji w Hiszpanii. 

Gill Robles sądzi, że gen. 
Franco obejmie obecnie całko 
wicie władzę polityczną w 
państwie, będąc jednocześnie 
szefem pańswa i szefem rzą- 
du, podobnie jak to miejsce 
mialo w St, Zjedn. 

Pło. 


2 
wd T i E 


dyktatorem 


Chwilowo nie będzie ustama- 
wiana żadna reprezentacja po 
lityczna. Te wrażenia moje 
są ściśle osobiste — mówił Gill 
Robles — lecz domysły, jakie 
utrzymują się za anicą w 
tych sprawach są mało prawdo 
nodobne. 

Wszelkie zmiany polityczne 
w Hiszpanii powstańczej nastą 
tią prawdopodobnie dopiero 
po donioślejszych akcjach woj 
skowych jak np. zdobycia Bil- 
an 


na cele moto 


Werra, południa 
wadai W APR prte 
kowskiego odbyło się posiedzenie 


Komitetu Ekonomicznego Ministrów. 


Obrady toczyły się nad zagadnie- 
niem motoryzacji ` raju. 

Jmówiono zagadnienie ulg podat- 
kowych i kredytów dla badowy ga- 
rużów ogólnych oraz garażów przy 
domach mieszkalnych. W dotychcza 
sowe? polityce budowlanej nie u- 
względniano ani ulg podatkowych, 
ani też kredytóry dla garaży. Ten 
brak ma być właśnie obecnie wypeł- 
niony. 

Dalej wprowadzone zostaną ulgi 
w opłatrch craz rożne Giożodzienia 
dla właścicieli taksówek. Opracowa. 
no już projekt ustawy, kt ry prze- 
widuje skoncentrowanie w jednym 
ręku wszystkich spraw związanych 
z rejestracig, udzielaniem koncesyj 
dla taksówek. 


W ten sposób zostaną z jednej 
strony obniżone opłaty oraz zmniej- 
szone formalności. 

Nowością będzie projekt ustawy, 
tworzący coś w rodzaju hipoteki 
samochodowej. Wobec tego, że sa- 
mochody sprzedcje się obecnie na 
raty i trzeba firmy samochodowe o- 
chronić przed stratami, projekt 
przewiduje, że dopóki raty za wóz 
nie zostaną spłacone stanowi on 
własność firmy. 

Firma- sprzedająca samochód. 
gleaisgczeai dwóch rat przez“ R: 
bywcę będzić mogła wystąpić do są 
du o uzyskanie prawa sprzedania 
tego wozu przez licytację. 

Wreszcie obowiązujące do 1 stycz 


Wa maśej wokandzie... 


czyli: „Nagroda dla Śmiałka” 


(4. E.) Panna Agnieszka 


panna Agnieszka _ denerrou- 


Drerono liczy sobie lat czter- | jesz? 


dzieści trzy. Urodą nie grze” 
szy, nic mięc dzironego, że gdy 
m niedzielę ciągnie ją czasem 
na Bielany, musi tę wycieczkę 
odbymać samotnie. 

Peronego razu leżała sobie 
więc panna Agnieszka na 
traroce ro lasku Bielańskim, 

dy naraz poczuła smwędzące u 
lucie m.. odmrotną stronę 
medalu. Żermwała się natych- 
miast na równe nogi i poczęła 
tłuc tę Bogu ducha minną 
część ciała, wydając przy tym 
piskliroe okrzyki. 

W tym stanie ujrzał ją p. 

Franciszek Pajęcki. Uśmiech- 
nął się zgryźlirmie i rzekł: 
Co pani rozrabiasz, pane 
no Agnieszko? Miej panna mi- 
łoserdzie nad biedną istotą. 
W prarodzie nie pęknie, bo nie 
szkla: ale się nawalam, że 
może spuchnąć. 

— A co mnie to obchodzi|-— 
burknęła panienka. 

— No, faktycznie, że nic. O 
roiele do tej pory pożytku pan 
na z niej nie miałaś, to już nie 
ma nadzic. Ale zarosże się 
przyda, ciwiby do siedzenia. 

łakiem sposobem. czego się 


— Bo mnie komar ugryzł. 

— Gdzie?! — krzyknął pan 
Franciszek. 

— Tu. 

Pan Franciszek podniósł o 


czy ku niebu, Po czym rozej.| 


rzał się dokoła i zaczął ydlu 
bymać z ziemi kamyki, które 
znosił następnie na kupkę. 

Panna Agnieszka _obsermo- 
mała zdumiona wysiłki pana 
Franciszka. Gdy zaś pierrosze 
rorażenie minęło, spytała: 

— Co pan urzeczyrist- 
niasz? 

— Kopiec układam — mruk 
nął pan Franciszek. — Temu 
komaromi na pamiątkę. 

Ale dlaczego? 

— Bo wart. Zu odieagę. To 
akg śmiałek, urmażasz 
panna, któren odroażył się za- 
roędroroać ro te nieznane krat- 


nę! 


Poz 


Obrażona panna Agnieszka 
zaskarżyła pana Franciszka 
do sądu. Sąd jednak uznat, że 
miała miejsce nie obraza, e 
tylko niercinny żart, i oskarźo 
nega uniewinnił. 


prze] nia 1978 u 


ryzacii kraju 
podatkowe dla 


ców pojazdów mechanicźnych prže- 
dinžone mają być na jeszcze jeden 


ro! 
Wszystkie te zagadnienia refero- 
wał wiceminister komunikacji Pia- 
secki, przewodniczący międzymini- 
sterielnej komisji motoryzacyjnej. 
Po uzgodnieniu poglad w zostaną 
zgłoszone przez Rząd odpowiednie 
projekty ustawodawcze do Sejma. 


Dziś 


cieżko pracują... 


Jufro 


mogą się wzbogacić... i 


| mając los I. klasy 39. Loterii Klasowej | 
z niezmiennie szczęśliwej kolekiury 


„NADZIEJA. 


Warszawa. Marszałkowska 117.: 
Ciągnienie już 22 b. m. 


++ | _ EB MA=" x" "A UROZEEEEEEEA 


Sensacyjna nota sowiecka 


w sprawie pancernika „Deutschiand” 


LONDYN. — Nota sowiecka 
twierdząca, że „Deutschland” 
nie należał do okrętów sprawu 
jących kontrolę, a w każdym 
razie bezprawnie znajdował 
się u brzegów wyspy lbiza, o- 
raz żądająca, aby zagadnię* 
niem bezpieczeństwa kontroli 
morskiej zajmował się pełny 
komitet nieinterwemcji, a nie, 
jak obecnie, tylko 4 mocar- 
stwa, wywołał w angielskich 
kołach politycznych wielkie 
Aiezadowóleńie, 

Czynniki miarodajne wska- 
zują na nieodpowiedni mo- 
ment ogłoszenia przez rząd so- 
wiecki tego rodzaju protestu. 
Gdy wancernik „Deutschland“ 
został trafiony bombami i na- 


j stąpił odwet niemiecki w Al- 


| merii, cały system nieinterwen 
cji był zagrożony. 

Po 10 dniach akcji dyploma 
tycznej zarysowuje się obec- 
nie porozumienie mogące opa- 
nować wynikłe trudności. 
W takiej chwili rząd so- 
wiecki ogłasza protest, który 
wskazuje na to, że zatwierdze 
nie proponowanego porozumie 
nia napotyka na poważne tru 
ności w łonie samego komite- 
tu nieinterwencji. 

Pertraktacje między rząda- 
mi Francji, Niemiec ona: 

rowadzone przez rząd brytyj 
A wywodziły, jak podie. 
slają tu, z założenia, że 4 wiel 
kie mocarstwa, które ponoszą 
koszty kontroli morskiej i 
wzięły na siebie całe ryzyko 
tej akcji, winny między sobą 
załatwić powstałe trudności. 

W swoim czasie, jak twier* 
dzą w tutejszych kołach miaro 
dajnych, inne państwa niein- 


a ELE 
tym poglądem. Protest sowiec 
ki stwarza nagle nieoczekiwa- 
ne trudności. Czynniki brytyj 


zgodziły się zjskie spodziewają się jednak, 


że wystąpienie sowieckie, nia 
znajdzie poparcia w komitecie 
nieinterwencji. 


We środę zakończył się we 
Lwowie proces, jaki wyłoczy* 
ła architektowi inż. Henryko” 
wi Zarembie kurator nieślub- 
A córki Gotgonotej, “Kro: 
pelki, adw. Axel. Gorgónowa 
twierdżia z całą stanówcżoŚCią, 
że Zaremba jest ojcem jej dzie 
oka, natomiast architekt wy- 
pnerał sięteg o ojcostwa. 

Sąd uznał Zarembę ojcem 


Kropelki i przyznał jej alimen | kich 
maja 1934 roku do wrze! dzanyh w zakładzie. 


ty. 


śnia 1938 roku Zaremba ma jej 
wypłacić 50 złotych miesięcz- 
nie, od września zaś 1938 ro- 
ku 80 zł. miesięcznie. 


"Kropelka, licząca obecnie 
już 5 lat, przebywa w siero- 
cińeu przy ul. Kadeckiej we 
Lwowie. Dziewczynka zdra- 
dza wielkie zdolności scenicz* 
ne i bierze udział we wszyst- 
rzedstawieniach urzą- 


Napis na plecach niemowiąca 


ma ochronić przed zam.aną 


MONTREAL. W Kanadzie, 
tak jak w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie ogromny procent 
dzieci przychodzi na świat w 
klinikach i szpitalach, stale spo 
tykać się można było z obawa- 
mi matek, że im dzieci zamie- 
nią. 

TA ostatecznie uniknąć 
wszelkiego rodzaju pómyłek, 


Echa katastrofy 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne komunikuje, że 
niemiecka komisja, badająca 
przczyn katastrofy sterowca 
„Hindenburg“ zakwestionowa* 
ła dotychczas wysuwane przy- 
czyny katastrofy, jak ulatnia- 
nie się gazu, złamanie śmigła, 
uderzenie piorunu, zły stan po- 


postrach trzech powiatów 


Na terenie powiatów toruń: 
skiego, bydgoskiego i chełmiń 
skiego grasowała groźna szaj- 
ka bandycka, która była po- 
strachem mieszkańców tych 
powiatów. Bandyci dokonali 
szeregu napadów rabunko- 
wych z bronią w ręku. Lęk 
przed bandą potęgował fakt, 
że w tym samym czasie doko- 
nano szeregu mordów właś- 
nie w tych powiatach. 

Dopiero w kwietniu br. po 
| napadzie rabunkowym doko- 
|nanym w Wielkiej Złej Wsi 
w pow, toruńskim, cała szaj- 
ka zostala pochwycona. 

Do bandy należeli: Mikolaj 
Dementow. Franciszek Cygan, 


Ludwik Kruszczyński, Jan Ku 
jawy i Franciszka Kruszczyń- 
8Ka. 

Ostatnio cała szajka zasiad' 
ła na ławie oskarżonych, przed 
Sądem Okręgowym w Toru- 
niu. 

Podczas rozprawy okazało 
się, że rabunku dokonali Kru- 
szczyński i Cygan, pozostali 
zaś stali na czatach. 

W wyniku rozprawy sąd 
skazał: Kruszczyńskiego na 2 
lata więzienia, zaś Cygana, 
Kujawę i Dementowa po i ro 


ku więzienia. Kruszczyńską, 


oskarżoną o paserstwo są 


skazał na 6 miesięcy więzie- 


nia i 20 zł. grzywny. 


szpiłal w Vancouver wprowa" 
dził system wypalania niemow- 
lętom ich nazwisk na plecach. 
Wypalania dokonuje się za po. 
mocą chłodzońej wodą lampy 
kwarcowej, co pozostawia wi- 
dóczny napis na przeciąg 6 mie 
sc po tym czasie, można na- 
pis lampą ponownie wywołać. 


„Windenburga” 


włoki balonu i in. 

Komisja stwierdziła, że stan 
sterowca był bardzo dobry, o- 
raz lądowanie odbyło się zupeł 
nie prawidłowo. 

Gen. Goering polecił komisji 

rowadzić dalsze dchodzenia, 
których rezultaty ką] po- 
dane do wiadomości publicz- 
nej. 

— IE —— 


Siostra Lenina 


ciężko chora 


MOSKWA. — Agencja Tass 
donosi, że stan rowia sio 
stry Lenina — Marii Uljanow 
budzi obawy. Chora jest nie- 

rzytomna. Uia stwierdzi- 
k wylew krwi do mózgu. 


Napad na policję 


WARREN. (Stan Ohio). Q- 
koło 30 strajkujących robotni. 
ków napadło na 6 policjantów, 
którzy w jednym z magazynów 
przymierzali nabyte świeżo 
mundury. Policjanci zostali 
ranni. Z odsieczą przybył wię- 
kszy oddział policjantów, który 


oresztował awanturników. 
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W Zoo 

Pan Kac jest po raz pierw- 
szy.w życiu w ogrodzie zoolo- 
gicznym. 

Właśnie 
wężów. 

— Przepraszam pana! 
zwraca się do dozorcy. -— Czy 
te węże się sprzedaje na kilo. 
czy na metry. 

— W ogóle tu się me sprze- 
daje. 

— Nic? 

— Nie! 

Pan. Kac wzrusza ramiona- 
mi i wychodzi z pawilonu. 

— Źle prowadzony interes 
— mówi do towarzysza. — Je 
żeli się nic nie sprzedaje, to 

co się trzyma tyle towaru? 
Po co na przykład 10 lwów? 
Do oglądania wystarczy je 
den! 

— Zobacz pan, ile tu się nie 
potrzebnie wyrzuca pieniędzy. 
Po cv tyle klatek. po co tyle 
ogrodzeń? Żeby nie nie zgi- 
nęło? Bo tu się dużo ludzi 
kręci?.. Zawracanie głowy! 
Kto bechce ukraść lwa?!.., 


zwiedza pawilon 


Nagle pan Kac spostrzega, 
„że dwóch łudz: wyprowadza 
z zagrody wielbłąda. 

Pan Kae trąca swego towa- 
czysza. 

— Patrz pan, patrz pan! Nie 
mówiłem? 

— Że co? 

— Że interes jest źle prowa- 
dzony i że tu musi być krucho 
z pieniędzmi. 

— Dlaczego? 

— Jak to, dlaczego? Nie wi: 
dzi pan? Zabierają wielbłąda! 
Widocznie dyrekcja nie mogła 
zapłacić ostatniej raty. 


* 

Przy małpach pan Kac za- 
- rzymuje się dłużej, 

— Tu można by zrobić nie- 
zły imieres — mówi. 

— Interes? Jaki? 

— Dział osobistych pora- 
chunków. 

— Na czym to ma polegać? 

— Na przykład pan'ma do 
kogoś urazę. Pan czuje potrze- 
bę nawymyślać, ale pan się 
boi, bo to jest pański szef, pań 
ska teściowa lub jeszcze ktoś 
ważniejszy. Co pan robi? Za- 
prasza taką osobę tutaj i za- 
czyna krzyczeć: „Małpa! Zielo 
"na małpa! Stara małpa!'. 

Rozumie pan? Pan ma na my 
éli szefa, ale patrzy na małpy. 
I w ten sposób pan sobie ulży, 
a nikt się nie może obrazić, f 
panu mówię, żeby to rozrekla 
mować i uświadomić ludzi, to 
by można było brać po 2 złote 
za wejście. 

Pan Kac w zamyśleniu spo- 
gląda na małpy, którym dzieci 
rzucają cukierki i orzechy. 

Widocznie to go bawi, W pew 
æj chwili wyjmuje z kieszeni 
monetę i rzuca jednej z malp. 

Małpa chwyta w locie, przy- 
kłada monetę do nosa, obwą: 
chuje i widząc, że to się nie na- 
daje do jedzenia ciska ją z po- 
wrotem. 

Pan Kac jest zachwycony. 

— Pierwsze mądre stworze- 
nie w tym interesie — oświad” 
cza z uznaniem — Od razu po 
znała, że to jest fałszywe. 

Napoleon Sadek. 


GIELDA 


Dewizy: Holandia 290.45, Brukse- 
la 89.2u, Helsink: 11.54, Londyn 
26.03, Mediolan 27.85, Nowy Jork 
3.25, Oslo 151.00, Paryż 25.5ć, Praga 
18.40, Stockholm 145.50, Zurych 
120.71. 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
prem. inwest. 63.58, 4 proc. państw. 
poż. prom. dolar. 38.25, 4 proc. poż. 
konsolia., 72.25, 5 proc. uż. konwer- 
śvjna %.10. 

Akcje: bank Polsk: 100,25, Spiess 
33.00—33. 
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Zgon matki Stalina 


PARYŻ. — Agencja Havasa| Jerzego Dżugaszliwi, 


matki 


donosi z Moskwy, że dziennik | Stalina. 


„Zaria Wostoka” wychodzący 
w Tyflisie ogłasza wiadomo- 


Zmarła została pochowana 
bez obrzędów religijnych, mi 


ści o śmierci Katarzyny córki| mo iż była wierzącą i prakty- 


Władze w Kairze w tych 
dniach położyły kres postępo- 
waniu pewnego dziwaka, któ- 
ry przez pewien czas mieszkał 
w mauzoleum. 

Milioner Caki Okasha posta 
nowił przed pewnym. czasem 
wybudować dla siebie mauzo- 
leum, w którym miano go u- 
mieścić po śmierci. W tym ce- 
lu porozumiał się z całym sze- 
regiem przedsiębiorców budo- 
wlanych i w końcu zdecydą- 
wał się na projekt, którego wy 
konanie miało kosztować 30 
tysięcy funtów. Po zbudowa* 
ńiu mauzoleum przypadło ono 
tak do gustu milionerowi, że 
postanowił w nim zamieszkać 
za życia, 

Mauzoleum składa się z 6 
nisz. Jedna z nich jest prze- 
znaczona dła milionera, a 5 dla 
jego przyjaciół, których. nazwi 
ska są na razie nieznane. Do- 
piero po śmierci Caki Okashi 
będzie można się dowiedzieć 
z jego testamentu, dla kogo są 


= KE) 
Zmarł nagie na dworcu 


Na peronie dworca kolejowe 
go w Gdyni, zmarł nagle na u- 
dar serca 72-letni starzec, oby- 
watel gdański Johan Cristoph. 
Zmarły zamierzał właśnie po- 
wrócić do Gdańska, gdyż w 
Gdyni przebywał chwiłowo. 
Na chwilę przed odejściem po 
ciągu ząsłabł nagle i zanim we 
zwane Pogotowie zdążyło go 
przewieźć do. szpitala, zmarł. 
Przy badaniu dokumentów 
zmarłego znaleziono przy nim 
paczkę bibułek do papierosów 
szmuglowanych z ara 


Strajk w elektrowni 


zatrzymał przemysł 

NOWY JORK. Personel elek- 
trowni w Michigan zastrajko- 
wał, unieruchomiając fabryki 
położone w dolinie Saginaw, a 
zatrudniające 100.000 robotni- 
ków. 

Wbrew opinii przewódców 
strajku, robotnicy elektrowni 
nie zgadzają się podjąć pracy 
przed ustaleniem podwyżki 
płac. 


Powróc do aresztu... 

LIZBONA. Komunikują tu z 
wioski Fulgueiras (Portugała), 
że z miejscowego aresztu zbie- 
gło 5 aresztantów. Jeden z nich 
pozostawił kartkę zaadresowa. 
ną do dozorcy, w której zapew- 
nia, że po ukończeniu robót w 
połu powróci do aresztu celem 
odbycia kary i prosi go aby się 
nie niepokoił o jego osobę. 


ADIO 


PIĄTEK, dn. 11 czorwca 1937 r. 

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze '. 
6.:. Gimnastyka. 6.38 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7,10 Muzyka (płyty). 
7,18 Audycja dla poborowych. 7,35 Muzyka 
(płyty). 8,00 Audycja dla szkół. 8,10—11,30 
Przerwa. 11,50 Audycja dla szkół: 
łeśnych ludzi”. 11,57 $ygnał czasu i hejnał 
z. Krakowa. 12,03 Dziennik południowy. 
12,15 „SRrzynka rolnicza”. 12,25 Koncert w 
wyk. Ork. Policji Państwowej. 13,09—15,45 
Przerwa. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Rozmowa z chorymi. 16,15 Jan Brahms: 
Pieśni cygańskie. 16,45 „Nafta, natia...” 
reportaż. 17.00 Potpourri operetkowe. 
17,50 „Nasze drzewa” — „Limba* — po- 
gadanka. 18,00 Skrzynka ogólna. 18,10 Pro- 
gram na jutro. 18,15 Pog. Konkursowa. 
18,20 Muzyką lekka (płyty). 18,50 Pogadan- 
ka aktualna. 19,6! Koncert solistów. 19,59 
Wiadomości spor owe. 20,05 Koncert roz- 
rywkowy. 21,45 „t ask w poezji współcze- 
snej' — kwadrans poetycki. 22,00 Ludwik 
v. Beethoven. 22,50—23,00 Ostatnie wiado- 
mości Dziennika wieczornego, Wiadomości 
meteorologiczne | Przegiad prasy. 

WARSZAWA li (Mokotów) 

13,08 Koncert rozrywkowy (płyty) 1400 
Paię informacji. 14,05 Utwory Gabriera 
Faure (płyty). 15,00 „Jak odśw.eżyć msb'e 
w ogrodzie” oga3danka. 15,15 Koncert 
solistów. 16,00-—22,00 Przerwa. 22,00 Wia- 
domośc. sportowe 22,05 Muzyka lekke i 
taneczna (płyty). 23,00 „Opowiadanie Ja- 
nuka z powieści Józefa Weyssenhoffa p. t. 
„Puszcza”,  25,15—24,00 Muzyką taneczna. 
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kująca. 


przeznaczone te nisze. 

Caki Okashi opuścił więc 
przed pewnym czasem swe 
mieszkanie w Kairze i udał się 
w towarzystwie służby do mau 
zoleum, gdzie przyjmował go- 
ści i urządzał wielkie uczty. 

O tym jego dziwacznym po; 
stępowaniu 
władze i nakazały mu jak naj- 
szybciej opuścić mauzoleum. 
Milioner nie chciał się na to, 
zgodzić i dopiero siłą go stam- 
tąd usunięto. Obecnie mauzo- 
leum świeci pustkami i milio- 
nerowi nie wolno tam przycho 
dzić. Dopiero po śmierci zosta- 
nie tąm przewieziony. | 
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dowiedziały się' 
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e odkłodając kup los f.ej klasy 
39 Lot. Państw. Spiesz się z nabyciem losu, gdyż 
tak, jak w poprzednich loteriach, losów może 
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zabroknąć w naszej szczęśliwej kolekturze. |. 
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Centrola: Warszowo, Nowy Świat 19. . 
Oddziały w Warszawie, Wilnie I Krakowie. Kanto P.K.O. 7192. 

Ciqgnienie rozpoczyna się 22 czerwca, 
(Zamówienia zamiejscowe załatwiamy, odwrotnie. 


50 domów w Oleśnicy w płomieniach 


W województwie kieleckim 
WYENĘ w ostatnich dniach 
szereg pożarów, które strawiły 
dobytek i mienie dziesiątków 
ludzi. 

W Oleśnicy (pow. Stopnica) 
z nieustalonych na razie przy- 
czyn zajął się jeden z domów 
mieszkalnych. Ogień z błyska- 
wiczną szybkością przerzucił 
się na sąsiednie budynki i w 
ciągu krótkiego czasu prawie 
całe masteczko stanęło w pło- 


mieniach. 

Do godzin południowych ofia 
rą szalejącego żywiołu padio 
50 domów mieskalnych, wiele 
zabudowań gospodarskich oraz 
10G stodół. Pomimo, że w akcji 
ratowniczej bierze udział i2 
okolicznych straży pożarnych 
do godzin wieczornych pożaru 
nie zdołano ugasić. 

Ofiarą ognia padła pewna 
kobieta z dzieckiem, a kilka o- 
sób odniosło lżejsze lub cięższe 


poparzenia, oraz spłonęło kilkg 
sztuk bydła. 

Pożar wybuchł we wsi Su* 
dów (pow. Pińczów), gdzie 0 
fiarą szalejącego żywiołu padła 
6 gospodarstw wraz z całym in 
wentarzem wartości 50.000 zło, 
tych. Pożar został prawdopo* 
dobnie spowodowany przez ba* 
wiące się dzieci. 

Trzeci pożar wybuchł we wsi 
Zemanów, gdzie ogień całkowie 
cie strawił 8 gospodarstw. 


Hazard pod namiotami dzikich 


Przed pewnym czasem an- 
gielska policja pustynna prze- 
wiozła do szpitala w Kairze 


szczególnego pacjenta. _ Był 
nim zawodowy gracz, Char- 
les Bouwer. Terenem dzia- 
łalności Brouwera nie były 


jednak europejskie kasyna, 
święcił on triumfy tylko -w 
chatach i namiotach dzikich 
szczepów. 

Charles Brouwer syn boga- 
tych rodziców po ukończeniu 
studiów udał się w podróż za- 
morską i zatrzymał się dopie- 
ro na jednej z wysepek Ma- 
riańskich. am zaciekawiła 
go gra tubylców przypomina- 
jąca nasze domino. Brouwer 
przypatrywał się grającym i 
w krótkim czasie tak dosko- 
nale poznał tajniki i fortele 
tej gry, że wszystkich ogry- 
wał. lubylcy otaczali go nie- 
zwykłym szacunkiem i krzy- 
wo patrzyli na to, że wyjeż- 
dża. 

Natomiast w  Brouwerze 
obudziła się namiętność dla 
prymitywnych gier hazardo- 


wych, którą starał się zaspo- 
koć podróżami po globie 
ziemskim. 


W Nowej Gwinei poznał u 
szczepu, zamieszkującego cen- 
trum wyspy, grę znachorów, 
rodzaj bilardu, w którą gra- 
no twardymi jak kamienie 
orzechami kokosowymi i któ- 
ra wymagała od grających nie 
zwykłej zręczności. Cały rok 
przebywał w tych okolicach, 
aby wyćwiczyć się w tej grze 
i w końcu stał się mistrzem. 
Również i tutaj, jak zresztą 
we wszystkich innych szcze- 
pach, dzięki opanowaniu gry 
stał się niezwykłe poważną 
osobą, której przypisywano 
nadprzyrodzone zdolności. 

„Jedyny raz w życiu to dzie- 
cinne przekonanie dzikich u- 
raiowało Brouwerowi życie. 
Brouwer dostał się pewnego 
razu do niewoli do. szczepu 


papuasów i był przekonany, 
ze wkrótce zostanie zabity. 
Minął jednakże tydzień a on 
i jego losy jeszcze ciągle by- 
ły nie rozstrzygnięte. 

W tym czasie Brouwer co 
wieczór przyglądał się jak je- 
go strażnicy graja w kości i 
postanowił wykorzystać swo- 
je dotychczasowe doświadcze 
nie w dziedzinie gry. Zapro- 
ponowai kacykowi grę w ko- 
ści. Kacyk przyjął propozycję 
i wszystkie partie przegrał. 

Brouwera natychmiast o- 
swobodzono z więzów. Stał 
się on „nietykalny”. Zanim 
ruszył w dalszą drogę, dowie- 
dzia1 się, że gra w kości po- 
siada u tego szczepu pewne 
religijne znaczenie, a dobry 
gracz jest uważany za czło- 
wieka wybranego przez bo- 
gów. 

Innym znów razem Brou- 
wer omal nie przypłacił ży- 
ciem swego szczęścia do gry. 
Zdarzyło się to w Sudanie. 
lam zasiadł do gry w karty z 
arabskimi kupcami. Gra ciąg- 
nęła się przez całą noc i Brou 
wer ograł swoich partnerów. 


Następnego dnia Brouwer, 
który wyruszył w dalszą dro 
gę został napadnięty na szosie 
»rzez swych partnerów. Pa 
krótkiej walce Brouwer zo- 
stał raniony. Arabowie rzucie 
li się na niego i zabrali mu 
wszystkie pieniądze, jakie po- 
siądał-przy sobie. 

Brouwer z trudem dowlókł 
się do najbliższej stacji poli- 
cyjnej, skąd przewieziono ga 
do Kairu. Nigdy jego prymi= 
tywni partnerzy nie postąpili 
znami tak brzydko, jak Ara- 
bowie, którzy korzystają z 
darów cywilizacji, 


CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości 


EEE" "RAN OW 

KANDYDAT NA MĘŻA. 

— Chciałby pan poślubić ja 
dną z moich córek? Najmłod< 
sza otrzyma 10,000 posagu, 
starsza 20,000, a najstarsza 30 
tys. zł. 

— Czy nie ma pan jeszczś 
starszej ?, 


5 robotników zginęło w płomieniach 


BERLIN. — [Donoszą iu z 
Halle, że nocy ubiegłej wy- 
buchł wielki pożar na dwor 
cu Centralnym. Ogień stra- 
wił wielką halę dworcową. 

W ogniu znalazło śmierć 5 
zatrudnionych tam robotni- 
ków, a wielu odniosło rany. 
Na dvorcu znajdowało się o- 
koło 300 wagonów 1owaro- 
wych załadowanych oraz wie 
le samochodów ciężarowych 
stojących wzdłuż 6 ramp. 

Akcja raiowricza byla nie- 
zwykle trudna. ydyż ogień roz 
szerzał się z niesłychaną szyb- 


py uniemożliwiały ratunek. 
Przyczyna wybuchu pożaru 
nie jest znana. 


BERLIN. Pod gruzami spa- 
lonego dworca towarowego w 
Halle znaleziono dotychczas 3 
trupów. Brak wiadomości o 3 
robotnikach, którzy byli zatru* 
dnieni na dworcu w chwili po- 
żaru. Liczba rannych jest duża. 

Spaliło się 200 wagonów to- 
warowych, 4 samochody cięża. 
rowe i 400 ton ładunku. 

Ruch osobowy na dworcu 
głównym w Halle nie został 


kościa. a żar i walące się stro-| przerwany. 


| Juliusz Mor 


| 
j 


| 


Wzruszające dzłeje miłości dziew- 


z 


czyn 


Biedna dziewczyna, zatrudniona jako kwiaciarka w wy- 
twornej restauracji warszawskiej zakochana w hrabim Tu: 
dziewiczu, przeżyła wielki dramat: ślub swego ukochanego 
z inną sw” nie wiedząc, że hrabia żeni się z bogatą Kla- 
rą Demską, wbrew woli, zmuszony do tego tajemniczymi po- 


1. 

Tegoż samego dnia, kiedy odbył się ślub hrabiego, zja- 

wile się je: w V z koszyczkiem kwiatów na sali. Była 
gamana i zbolała. Pragnęła śmierci, ale jednocześnie w jej 
duszy dźwięczały słowa przypadkowe poznanej wróżki, że 
włąśnie powinna zemścić się za zdradę. 
„ „Tegoż jeszcze dnia porozumiała się z przyjacielem Tu- 
dziewicza, bogatym Antonim Netylskim. Pomiędzy nimi 20- 
stał zawarty układ przyjaźni, W tym czasie po pożegnaniu 
ostatnich gości hrabia ludziewicz pozostał sam na sam ze 
swoją żaną. 

Miody małżonek odmówił kategorycznie spędzenia nocy 
poślubnej ze swą małżonką. Kiedy udał się do swej sypialni 
zjawiła sią Klara. y y 

Klara, zgarnąwszy swe powiewne szatki, nie- 
wiele osłaniające swą PY) obfite po- 
waby jej ciała, niespodziewanie usiadła na kola- 
nach męża, 1 

Tudziewicz APRA: się i pierwszym odru- 
chem omal nie zrzucił jej na ziemię. Powstrzymał 
się jednak, uniósł ją w górę, wstał i posadził na 
fotelu, a sam oddalił się parę kroków. 

Zarwała się natychmiast. 

— Ja nie pozwolę, byś sobie drwiny urządzał ze 
mnie! — zawołała. i 

— Nie bądź śmieszna! Nio udawaj żony Puty- 
[ara gdyż ja nie nadaję się do roli niewinnego Jó- 
zefal 

— Doprowadzisz mnie do szaleństwa! > 

— Tego nie pragnę! I dlatego powiedziałem ci: 
weż sobie kochanka. Proszę cię tylko o btw m 
uczyniła to bez rozgłosu, dyskretnie.. To chy 
nie sprawi ci trudności... Czy szofer, z którym 
aniężcżąćać nie tak dawno dosyć często, już ci nie 

powiada? i 
— To łgarstwol baj 


nie był moim kochan.- 
kiem! Nigdy!... Na dow 


mogę jutro rano wyrzu- 


cić go z pracy! I bądź pewny, że słowa nie piśnie! 
Gdyby był moim kochankiem, to chciałby mnie 
szantażować! 


— To tylko dowód, że jest większym dżentel- 
menem, niż niejeden człowiek z twojego najbliż: 
szego otoczenia, nie wyłączając twojego brata! 

— | ciebie! — krzyknęła. 

— Twoja ocena nie przynosi mi ujmy — od- 
powiedział sucho. 4 

Klara jakby zmieniła nagle postanowienie. 
Z minką nieśmiałą, z oczami w których nagle zga- 
sły błyski gniewu, zbliżyła się do męża. 

Podtrzymując przy piersiach swój strój, który 
ją zbytnio odsłaniał, a ruch ten jednocześnie po- 


Musisz mnie kochać 


rak 


zwalał jej pomniejszać i ukrywać wady dostatnie* 
go biustu, mówiła błagalnym szeptem: 

— Nie będę cię męczyła nigdy więcej... Tylko 
tę jedną noe mi daruj... Tylko aby tę jedną!... Ma- 
rzyłam o niej tak długol.. Ty przecież wiesz do- 
skonale o tym... Gdybyś chciał, należałabym do 
ciebie już dawno... Udawałeś tylko, że nie rozu- 
miesz moich pragnień... Nie mnie przynaj” 
mniej dzisiaj... Cełuś! Zlituj się nade mną... Zro- 
zum maniel.. Ja ciebie przecież kocham! Pragnę 
cię!... Nie skazuj mnie na takie katusze!... Celuśl... 
Czy ty jesteś z kamienia?!. Cała płonę! Jestem 
przecież iwają żoną!.. Słuchaj! Przysięgam ci, żę 
za miesiąc *zczęścia przy tobie dopomogę ci... 
Lwolnię cię od mego brata!.. Możesz mi wierzyć. 
Z miłości do ciebie gołowa jestem na wszystko... 
Choć wiem, że Al nigdy mi tego nie daruje... Go- 
towa jestem do poświęcenia się dla ciebie! Chyba 
teraz musisz uwierzyć w moją miłośćł... 

— Nie wierzę ci! Jesteś tak samo stępna, 
jak twój brat! Jesteś tak samo s Clea wał 

iej moralności, wszelkich normalnych uczuć ludz- 
kich, jak on. Gotowi JS obiecać wszystko, 
byle dopiąć swego! Nie 

ja przecież jestem kobietą! 

Nie wiem, czy nie szatanem... 
Roześmiała się krótko, nerwowo! 
Patrz! Przekonaj się! — zawołała, odrzuca- 
jąc z siebie przejrzyste okrycie. 

Tudziewicz nawet nie spojrzał na nią. 

— To ja nie wiem, czy ty jesteś mężczyzną! — 
zawołała krzykliwie, gdyż znów porwał ją gniew. 

— Uwierz zatem, że nie jestem... Że to ky! tylko 
błąd twoich pragnień!... 

— Przestań znęcać się nađe mną! — krzyknęła 
przenikliwie. — Zamorduję cię! 

— Zrobisz mi tym przysługę! — odpowiedział 
chłodno. 

— Dosyć! ajj kr Nie mów do mnie już wię- 
cej! — krzyknęła histerycznie. 

Padła na szerokie łóżko. Jej ciałem wstrząsały 
dreszcze niesamowite. Tudziewicz spojrzał na nią. 

zo mi przykro... — powiedział. — Nie 
czuję się jednak winnym... Jesteś mi tak obojętna, 
że nawet nie byłbym zdolny być twoim mężem... 
, .— Nieprawda! Przekonam cię! — zerwała się, 
jakby ożywiona nową nadzieją, złudzona tonem je 
go głosu. 

— Nie próbuj napróżno budzić we mnie pra* 
gnień, których nigdy nie było, a które zamarły 
ostatecznie, na zawsze!... Nie próbuj... — odsunął 
się od niej, kiedy znalazła się przy nim. 


a 


~ Ja się stąd nie rnszę! —- powiedziała przez 
zaciśnięte zęby. 

— Możesz spać, gdzie zechcesz. Te twój dom. 
Mnie wystarczy fotel. 

— Czy masz zamiar tak sypiać przez całe życieł 
eśli inaczej mi nie pozwolisz... 
oprowadzisz mnie do szaleństwa: 

— Nie sądzę. Jakoś sobie poradzisz. 

— Dosyć mam tego! — krzyknęła znów. — Po. 
wiem bratu! 

bardzoł.. 


— O, Le) 
śli on nie będzie chciał, ja to ogłosze! 


ssak 
am 
en 


— Nawet je 

— Włedy zamorduję ciebie i twego brata! — 
powiedział tak spokojnie, a tak przejmującym 
głosem, że spojrzała na niego przerażona. 

atrzysz przerażona? — powiedział po 
chwili. — Nie jestem zbrodniarzem... Nie zabiłem 
nikogo świadomie, Jeśli twój brat żyje, to zawdzię= 
cza przede wszystkim mojemu wstrętowi do prze* 
lewu krwi. I temu, że nie wiem, gdzie ukrył te nie” 
szczęsne papiery. Jeśli je które z was ogłosi, dla 
mnie będzie już wszystko jedno... Mogę stać się 
wtedy zbrodniarzem, mordercą!... ? 
~ Jesteś okropnyl... — szepnęła. 

-= Nie dorównałem jeszcze twemu braciszkó 
wi i wątpię, czy byłbym zdolny dorównać mu ki 
dykolwiek, zostawszy nawet zabójcą! 

— Nie mówmy o tym, Celku... Zawrzyjmy ago 
de... Przekonasz się, że nie pożałujesz tego... Pe 
wiem ci jeszcze coś., Al ma jakieś plany względem 
ciebie. Dlatego nie chciał «xl razu po slubie oddać 
ci tych szpargałów... Dlatego zwleka... jesli znsie* 
niesz przy mnie, nie dopuszczę do iczei Przysię- 
gam cil.. Uwierz mi chaciaż raz! N'o zawiodę 
cię! Na co ci przysiąc? Przysięgnę na co chseszł 

— Twoje przysięgi? — rozcśmiał się gurzko. 

— A jednak przysięgnę!... Widzisz, że zdrądzam 
ci tajemnicę Ala. Czy to cię nie przekonywa? Moe 
że dzięki mnie unikniesz jeszcze czegoś znacznie 
gorszego, niż to, czego się obawiasz z ogłoszenia 
tych papierów... Może to będzie jeszcze bardziej 

otyczyło ciebie samego, niż tamto!.. Celku! Stang 
sę przy tobie innal... jestem tego pewna! Stane się 
doh ms człowiekiem, uczciwą żoną, moralną ko 

ą!... 

— Ty nie masz w sobie poczucia moralności!.. 

-— Ty mną będziesz kierował! Będę się ciebie 
słuchała we wszystkim! Zrobisz dobry czyni... Nie 
będę więcej szerzyła zła, o które mnie posądzasz!... 
Czy dla tego samego nie warto z twej strony oć 
biny poświęceniał.. Przecież nie ma w tym po- 
św.ęceniu nio olac nic okropnego.. ani nie 

rzyjemnego!.. Czy ci nie zależy na tym, by ko> 


ieta, która nosi twoje nazwisko, była kobietą do” 

brą i szanowaną?... Byś nie drżał o jej honot przya 
najmniej w takim samym stopniu, jak o honor 
twej nieżyjącej matki? 

— Cicho bądź! — krzyknął. — Nie wymawiaj 
jej imienia! Nie wolno ci! 

— Twoja matka nie a lepsza ode mnie! 

= ucz! — krzyknął Tudziewicz. 
śmiesz porównywać tę nieszczęśliwą z af! 
Skuliła się przerażona, tak głos jego byl przej- 
mujący i groźny. 

= Tuż nie nie mówię... — szepnęła. — Ale mu- 
sisz mnie zrozumieć... Przecież widzisz, co się ze 
mną dzieje... 

Tudziewica uspokcił się równie prędko, jak na- 
gle wybuchnął. 


(Dalszy ciąg jutro) 


JAN DULINSKI 


Agentka (46 


Sensacyjna powieść szpiegowska 


" Tak, jest to ta sama kobieta... 

— Czy wiecie kim ona jest? ; 
- rfi — zapytał zaintrygowany kierownik 

1. 

= Angielską agentką, Anną Moreue, której tak 
usilnie poszukujemy... 

Kierownik fabryki z wielkiego oszołomienia 
zerwał się z miejsca. Dał więc dach nad głową nie- 
bezpiecznej agentce angielskiej!? Miał ją w swo- 
ich rękach i tak lekkomyślnie ją wypuścił? 

— Tak, tak, zupełnie podobna — powtórzył ta- 
kim głosem jak gdyby mówił do siebie. —- Te same 
oczy; te same usta... Do diaska, ona przecież tak 
doskonale grała rolę rosyjskiej chłopki, że nawet 
przez chwilę nie wątpiłem w to, że mam przed so 
są rodowitą Rosjankę... , 

Zastępca kierownika Cze-ki żapytał kierownika 
fabryki w jaki sposób poznał niebezpieczną agent: 
kę i o cały szereg innych szczegółów. O wszystkim 
kierownik fabryki opowiadał szczerze i obszernie. 

Przesłuchano również dozorcę domu, w którym 
mieszkał kierownik fabryki. Dozorca zeznał, że w 
godzinach rannych zauważył jak z jednej z piwnic 
wyszła biednie ubrana chłopka. Z początku zamie' 
rzał ją zatrzymać, ale jej słowa tchnęły taką szcze- 
rością, że puścił ją wolno. 

P waka Cze-Fa natychmiast zakomunikowa- 


ja centrali w Moskwie o iym nowym odkryciu, że 


Anna Morette gra rolę biednej chłopki. Centrala 
nakazała przeprowadzić w okolidy obławy i pskow- 
ska Cze-ka zastosowała się do tych rozkazów, ale 
Anny Morette nie ujęła, ta bowiem znów znikła 
jak kamień w wodzie... 

* 


%* 
* 

Gdzie się podziała Anna Morette? 

Jej celem była granica. Zdawała sobie sprawę, 
że jeśli w najbliższym czasie nie znajdzie się poza 
granicami Rosji Sowieckiej, to w końcu bez wzglę- 
du na to, jakie będzie grała role, wpadnie w ręce 
Cze-ki. 

Pierwszą rzeczą jaką należało uczynić, było 
zrzucenie chłopskiego stroju. Mając przy sobie po 
nad tysiąc czerwieńców, czuła się tak, jak człowiek 
którego wypuszczono z więzienia na wolność. Do- 
piero teraz zdała sobie sprawę jak skrępowany jest 
człowiek, który nie ma pieniędzy. Przypomniała 
sobie obecnie słowa jednego ze swoich niezliczo- 
nych kochanków: 

„Wolę raczej siedzieć w więzieniu, niż być bez 
poi Nie ma bowiem gorszego więzienia, jak 

ręcenie sę po ulicy bez grosza w kieszeni". 

Anna Morette weszła do kooperatywy, w której 
sprzedawano gotową odzież męską i damską. Zażą- 
ała czarnej sukni, czarnego kapelusza i czarnyc 
pończoch. Sprzedawczyni uśmiechnęła się pod no 

sem, usłyszawszy caelo żąda chopa 

= W nosicie po kimś. żałobę 

— Tak.. odumarł mnie ojciec... 

Sprzedawczyni obrzuciła pełnym zdumienia 
spojrzeniem chiopkę, która na wzór miejskich ko- 
biet nosiła żałobne szaty po zmarłym krewnym. Po 
raz pierwszy widziała chłopkę, która nosiła podo- 
bne suknie. 

Sprzedawczyni nie wyraziła jednak na głos cwe- 
go zdumienia, tylko podała to, czego żądała. 
„ — Czy mogę się tu w sklepie przebrać? 
— „ak, proszę — odparła z uśmie 


Po 


sprze” »” 


dawczyni. 

Po pół godzinie Anna Morette opuściła koópe- 
ratywę. Przywołała przejeżdżającą dorożkę i póle- 
ciła się zawieźć na dworzec. 

Na dworcu ĘĄ się mnóstwo czekistów. Anna 
Morette szła przed siebie pewnym krokiem. W pier- 
wszej chwili podeszła do jednego 2 agentów i za” 
pytała w łamanym rosyjskim języku wtrącajłąc 
niernieckie słowa: 

— Kiedy odchodzi pociąg do Połocka? 

Agent uważnie jej się przyjrzał. W pierwszej 
chwili zamierzał ją nawet zapytać o dokumenty, 
ale jej śmiałość, opanowanie i pewność siebie j 
gdyby go rozbroiły. Nie będąc wyszkolonym poli- 
cjantem i nie posiadając dobrej znajomości duszy. 
ludzkiej, pomyślał sobie: 

—Gdyby to była podejrzana osoba, obawiałaby 
się Cze-ki, nie podesziaby tak pewnym krokiem do 
mnie, do jednego z jej przedstawicieli. Na podzta- 
wie jej złej wymowy mogę przypuszczać, że mam 
przed sobą cudzoziemkę, najpewniej Niemkę. Sto 
sunki m.ędzy Rosją Sowiecką a Niemcami są do- 
bre. Postąpiłbym nietaktownie, gdybym wylegity- 
mował niemiecką obywatelkę. 

W ten Pó A agent, gdy Anna Morette 
zapytała go, kiedy odjeżdża pociąg. *FŁĘ 

Również i ona pomyślała, że wskutek jej śmia- 
tości i spokojnego zachowania się, czekista nie bę” 
dzie ją o nie podejrzewał. Była to gra na całego, 
gra o śmiezć lub życie, Gdyby czekiście wpadło na 
myśl poprosić ją o dokumenty, sprawa przybrała- 
by bardzo marny obrót. Metrykę chłopki Anna Mo- 
rette zniszczyła, albowiem teraz była już jej niepo- 
trzebna, przecież już nie nosiła stroju chłopskiego. 
Innego dokumentu nie posiadała. Anna  Morette 
czuła się tak jak człowiek, który chódzi po topnie” 
jącym lodzie, zdawała sobie sprawę, że jeden nie- 


ostrożny krok oznacza Śmierć... py: 
i Dalszy rias jutro, 


poeng 


"  Praeęorysza zawołała służbę i ndało jej się Tanie ocucić. 
Tania ukryła przed przełożoną przyczynę swego zemdlenia. 
A przyczyna byłu 'astępująca: przez okno swej celki ujrza: 
ła przerażajacy ob. * 


Gdy przyłożyła głowę do szyby w oknie, usły” 
szała brzęk kajdanów. 

, Wsunęła głowę do okna między kraty i wtedy 
ujrzała na szosie, wiodącej do miasta grupę ludzi, 
seniych kajdanami, otoczonych oddziałom żandar- 
mów. 

Dziwnie brzęczały teraz te kajdany. 
~ Tania nie mogła oderwać oczu od tego obrazu. 
Spostrzegła jak ci ludzie są odziani w więzienne 
any a na rękach i nogach mają ciężkie kaj- 

any. 

Włosy tych ludzi były zgolone, a twarze ich 
rorane bruzdami, po których ściekał pot. 

To zapewne transport skazanych na kator- 
gę! — pomyślała Tania i zaciekawiona poczęła się 
Jeszcze uważniej przyglądać grupie ludzi, 

Oto na czele szedł mężczyzna lat pięćdziesię- 
ciu — sześćdziesięciu. Z jego czoła spływał rzęsi- 
ście pot. Z trudem wlókł na swych nogach ciężar 
kajdan. 

A oto kroczy młody chłopak. Na twarzy jego 
widać naiwność i młodość. Cóż mógł zawinić, że 
go teraz na Sybir wysłali? Czemuż dźwiga już 
w tak młodym wieku ciężar kajdan.. 

A oto kroczy.. Ach któż to jest? 

ae znajoma twarz. Któż to jest? Może po- 
myliła się? Może to nie on, tylko zupełnie kto in- 
ny? Może to halucynacja? 

= Nie, nie myli się! Nie, to nie żadne widzia- 


ano 


Na czele tej grupy kroczy, pobrzękując kajda- 
aami, Tadeusz. = --- nba GB Stu 

Skąd się tu wł Czyżby -go znów póchwy- 
oono? A zatem nie skazali go na śmierć, tylko ze- 
słali na Sybir! 

Żyje! Hadeusz żyje! | na domiar złego jest tu 
obok, pięćdziesiąt kroków od muru klasztornego. 

Chce krzyczeć, by chociaż pios jej usłyszał, ale 
wszystko w niej jak gdyby obumarło. Czuje, jak 
jakieś kręgi wirują przed jej oczyma... 

Nagle straciła świadomość tego, co się z nią 
dzieje... 


Nieprzytomna upadła na BT 
Gdy ją ocucono, wróciła do siebie. Ale nie mo- 
a przecież opowiedzieć siostrze o tym, co się 
wydarzyło... 

Wiedziała, że znów nastąpił w niej przełom, że 
dłużej nie może tu pozostać... 

Dotychczas były chwile, gdy rezygnowała z ży- 
cia. Wszystko jej kat jedno, co się z nią teraz 
dziać będzie. Straciła Tadeusza, straciła tym sa- 
nym jedyny cel życia... 

Pogodziła się ze swym losem... 

Co prawda były chwile jeszcze, gdy tęskniłu 
z powrotem do lasów i pól, chc.ała jeszcze spa 
cerować gdz.eś nad Wisłą, w tym kraju, z któryn 
wiązalo ją tyle wspomnień. 

Ale to były tylko chwile. 

a ogół zrezygnowała już z życia, Na jej twa- 
rzy nie ukazywał się prawie nigdy uśmiech. 


Teraz, gdy ujrzała znowu Tadeusza, gdy naocz- 
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DZIEŃ ZAPŁA! 


(USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUIE, 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU <A 


| nie przekonała się, że on żyje, w ciągu jednej 


chwili zrodziła się w jej duszy nadzieja. 

Może teraz znów, poprzez wszystkie cierpienia 
wróci do niego, może znów razem pójdzie za nim 
na Syherię, uciekną razem i rozpocznie się nowe, 
piękne życie? 

Nie zważała na wszystkie cierpienia, na wszyst- 
kie przeżycia, w sercu jej tkwiła nada! wielka mi- 
łość do niego. 

Nie było ani jednego dnia, ed czasu, jak tu ją 
zamknięto, by o nim nie marzyła. Wybaczyła mu 
już wszystko, gotowa była zmywać kurz z jego 
NÓG... 

Chce wraz z nim cierpieć, pragnie pójść za nim 
na cierniową drogę katorżnika. To będzie jej 
NE AN ś ć 

e po y to szczęście osiągnąć, musi się 
przede wszystkim wydostać z zai murów klasz- 
tornych, 

Wszystkie myśli i dążenia Tani były teraz skie- 
rawane ku tej ucieczce z klasztoru. Trwało to za- 
ledwie pół godziny a w jej umyśle przebiegło już 
tyle planów wydostania się z tej celi... 

Wiedziała, że katorżnicy spędzają czas pe- 
wien w różnych miejscach postoju, aż dotrą de 
miejsca przeznaczenia. Trwa to czasem rok, cza” 
sem dłużej... 

Jeśli ta grupa kałorżników szła szosą do mia- 
sta, oznacza to, że pozostaną pewien czas w tutej- 
szym więzieniu. Tadeusz pozostanie tu zapewne 
kilka tygodni a może miesięcy, a w ciągu tego cza- 
su może uda jej sie uzyskać z nim spotkanie... 

A może nie zechce z nią rozmawiać? Może bę- 
dzie nadal tak bezlitosnym dla niej, jak był do- 
tychczas? 

Uciec stąd — ta myśl ogarnęła w ciągu chwili 
zupełnie jej umysł. 

Ale po to, by móc stąd uciec, musi zmienić swój 
stosunek da przelożonej, do mniszek i służby, by 
nie budzić więcej podejrzeń... 

Musi udawać pobożną i uległą, by jej tak nie 
strzegli, jak dotychczas, musi zaprzyjaźnić się ze 
służą, z pensjonarkami, tylko w taki sposób bę- 
dzie jej łatwiej stąd się wydostać... 

W tej właśnie chwili, gdy tak rozmyślała we- 
szła do celki Tani przeorysza i groźnym tonem 
zwróciła się do niej: 

— Widzisz, teraz płaczesz, gdyż rozumiesz, że 
źle postępujcsz... 

— Tak jest, siostro przełożona — uleglym gło- 
sem odezwała się Tania — wiem, że źle postąpi- 
łam, obiecuję poprawę... 

Przeorysza n'e chciała jej dalej upokarzać i mó 
wić znów o liście do ojca. Niech się uspokoi, wte- 


Tzytajcie 
TYGODNIK 


SWIAT PRZYGÓD 


Cena lO groszy 


dy sama zechce do niej pisać... 

Nazajutrz z rana, podczas rannej modlitwy, 
dłużej ad wszystkich klęczała... 

Siostra przełożona była aż wniebowzięta taką 
zmianą, gdyż dotychczas Tania prawie nigdy nie 
chciała się modlić... 

Po południu zwróciła się sama do siostry prze: 
łożanej z prośbą, by jej pozwoliła napisać list do 
ojca. 

~ W końcu sama zrozumiałaś, że upór te 
wielki grzech — przeorysza byla uszczęśliwiona. 

ła przekonana, że Tania łak się zmieniła 
pod jej wpływem. Tak długo do niej mówiła, że 
w końcu potrafiła ją przekonać... 

Obeszło się nawet bez rózeg. 

Przeorysza ucałowała Tanię w głowę i powie- 
działa: 

— Tak córeczko, nareszcie nabrałaś rozumu... 
Ojca trzeba szanować.. Ucieszy się bardzo, gdy 
otrzyma od ciebie list! 

ania napisała list do swego ojca, pierwszy list 
ad czasu, gdy tu była. Stoczyła ze sabą walkę, za” 
nim usiadła do stołu, by ten list zredagować.., 

Musiała napisać „kochany ojcze” i podpisać si 
„kochająca ciebie córka" — ale rozumiała, że Ri 
tego listu zależy los jej spotkania z Tadeuszem... 

Pilnie wypełniała wszystkie zarządzenia przeo- 
ryszy. Była tak posłuszna, że przeorysza była nią 
zach yp eina: 

-- Wiedziałam, że ją szatan w końcu zostawi. 
Uciekł zawstydzony z jej duszy... | ta wszystko 
po tym Śnie, gdy się jej matka przyśniła... 

Tania starała się najlepiej żyć z siostrą, która 
codziennie szła da miasta po zakupy. Pewnego ra- 
zu opawiedziała jej ta siostra: 

— Wiesz Taniu, przybyła znowu do caryńskie- 
go więzienia partia zesłańców na Syberię... 

Tania iia zdziwienie, poczęła wypytywać, za 
co iych ludzi zesłano. j 

— To są bezbożnicy, którzy ani Cara ani Boga 
nie szanują... Buntownicy polscy... Ale żebyś ty 
widziała, jak tych ludzi katują... Jak ich męczą... 
Wszystkim wygolono głowy... 

Tania słowem nie zdradziła się, że widziała tych 
katorżników przez okno swego pokoju, że w 
nich jest osoba, dla której gotowa jest życie swe 

ać 


Chęć zobaczenia się i pomówienią z Tadeuszem 
była w niej tak silna, że dyktowała jej największą 
ostrożność, 

Tania zaprzyjaźniła się również z klucznicą: 
wiedz.ała, że od niej wiele zależy. 

W głowie jej zrodził się plan ucieczki. Podstę- 
pem wyłudzi Hache od siostry Joanny, wydosta- 
nie się na wolność... i ~ ' 

Była już tak zaprzyjaźniona z siostrami, że 
ustaliła nawet dzien ucieczki. Siostra przełożona 
pisała coraz bardziej triumfalne listy do pułkow- 
nika Iwanowa. - 

Ale dnia tego nagle zjawiła się siostra Joanna 
z uśmiechniętą twarzą i oznajmiła: 

— Tanieczka. mam dla ciebie radosną wieść! 

— Co się stało? 

| -= Twój ojciec, pan pułkownik Iwanow pray 
jęcha 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Naga kobieta strzela na ulicy 


Niezwykłe zajście w Miedzeszynie 


Na linii Otwock sprzedaje 
letnikom gazety Dawid Span- 
cer z Falenicy. Inni sprze- 
dawcy chcą go ograniczyć w 
korzystaniu z terenu i wydzie 
lili mu mniejszy odcinek, niż 
miał dotychczas. Spancer nie 
ustąpił. 

Konkurenci postanowil; na- 
aczyć go moresu. W tym ce- 
lu napadli nań z zamiarem po 
bicia.  Spancer, uciekając 
wpadł do pewnej willi w Mie- 
Gzeszynie. Była tam kobieta, 
sama, znajdująca się w trak- 
cie kąpania w wannie. Po- 
wstał krzyk. Kobieta przera- 
żona wyskoczyła z wanny i 
chwyciwszy ze stolika rewol- 
wer zaczęła strzelać. 


ROBOTNICY PIEKARSCY GROŻĄ 
STRAJKIEM 

Związki zawodowe robotników 
piekarskich na terenie woj. war- 
szawskiego wystąpiły do pracodaw- 
ców z żądaniem zawarcia umowy 
zbiorowej, gwarantującej nowe 
stawki zarobkowe. Robotnicy pie- 
karscy żądają minimum płacy 22 
zł. tygodniowo za 8 godzin pracy 
dziennie, 15 proc. dodatku na świad 
czenia i po 1 kg. chleba i bułek na 
wynos do domu. 

Ponieważ właściciele piekarń od- 
mawiają zmiany płac, zapowiada 
się ostry zatarg. 


ZA GARŚĆ TRAWY ODDAŁ RĘKĘ 

Między sąsiadami jednej wsi w 
Adamówku Warszawą trwał 
od dawna spór o miedzę pastwiska. 
Tak było i wczoraj. Krowa Stani- 
sława Boguckiego sięgnęła pyskiem 
do trawy rosnącej ua pastwisku 
Wacława Adamczyka. Ujrzał to 
Adamczyk i chciał za tę garść tra- 
wy zabrać krowę. Bogucki oczy- 
wiście na to nie pozwolił. 

Wynikła kłótnia, tem bójka 
podczas której Bogucki sięgnął ko 
są do karku Adamczyka. Nie sięg- 
nął do karku, ale zajechał przez 
rękę i obciął ją. Adamczyk upadi 
brocząc krwią, a Bogucki uciekł ze 
stiachu do lasu. Trzeba było de 
piero obławy policyjnej, która do. 
prowadziła do ujęcia niefortuune 
go kosiarza. 


ODPUST ŚW. ANTONIEGO 
W ZŁAKOWIE KOŚCIELNYM 


W Złakowie Kościelnym koło Ło- 
wicza w dniu 15 czerwca b. r. od- 
będzie się odpust na św. Antoniego. 
Na odpust do Złakowa przybywa 
ludność ze wszystkich okolicznych 
wsi księżackich w barwach i pięk- 
nych strojach ludowych. 

Wieś Złaków Kościelny znana jest 
z tego, że Li yz tam charak- 
terystyczne ubiory lu zw. 
Księżackie. 

Na św. Antoniego w Złakowie 
poza uroczystościami religijnymi 
odbędzie się zabawa ludowa. 

Złaków Kościelny położony jest 
w odłegłości 17 klm. od Łowicza. 


dowe t. 


Rzekomy rabuś, którym był 
Begu ducha winien Dawid 
Spancer, rzucił się ze strachu 
do ucieczki z powrotem na uli 
cę. 
Naga kobieta zapomniała wi 


w końcu czerwca przybędą do Polski 


W rozmowie z królem Ka- 
rolem Pan Prezydent R. P., 
nawiązując do zbliżającej się 
wizyty króla Karola w Pol- 
sce, która nastąpi w ostatnim 
tygodniu b. m., wyraził życze 
nie, aby krółowi towarzyszył 
do Polski wielki wojewoda Mi 
chał, który podczas swego nie 
dawnego pobytu w Polsce wi- 
tany był z aajwiększą sym- 
patią przez całe społeczeń- 
stwo i zdobył sobie serca mło 
dzieży polskiej. 

Król Karol ustosunkował 
się życzliwie do tej propozy- 


docznie w jakim znajduje się| brał się tłum gapiów i raczył 
stroju, pobiegła za uciekają-| oczy pięknym widokiem kla- 
cym i strzelała. Biegła je-|sycznej postąci niewieściej. 
szcze za nim na ulicy. Dopiero| A biedny Spancer i tak do- 
po chwili zorientowała się ij stał za swoje, bo wczoraj zno- 
zawróciła. A tymczasem ze-| wu ci sami ludzie napadli nań 
w tym samym Miedzeszynie i 
tak potłukli, że złamali mu 
dwa żebra. Spancera odwie- 
ziono do szpitała Przenmienie- 
nia Pańskiego na Pradze, za 
napastnikami policja wszczę- 
cji i należy oczekiwać, że w|ła poszukiwania. 
podróży do Polski towarzy-| Ustalono, że organizatorem 
szyć będzie królowi książe| wyprawy karnej przeciwko 
nasłępca tronu. Spancerowi był Mojsie Kal- 
Według informacji z Buka-| nowski, który jednak na razie 
resztu, wizyta króla Karola w | ukrył się. 


Polsce będzie trwała 4 dni, z 
Wzorem Liskowa 


czego trzy dni spędzi król w 
Wzorem Liskowa, sąsiadu- 


Warszawie oraz ewentualnie 

w Poznaniu, a czwarty dzień 

w Krakowie. jąca z nim wieś Trzebinie po- 
Król Karol według powyż-|stanowiła własnym kosztem 

szych informacyj wyraził ży- | wystawić dom ludowy, w któ- 

czenie zwiedzenia Krakowa.|rym ma się koncentrować ży- 

Na Wawelu ma być wielkiejcie społeczno - kulturalne 

przyjęcie pożegnalne. mieszkańców. 


Hiszpanie pokonali „Puch“ 4:3 


W środę na stadionie Ruchn w 
Wielkich łiajdukach rozegrany zo- 
stał oczekiwany z olbrzymim zain- 
teresowaniem mecz pomiędzy repre 
zentacją Sląska a reprezentacją Bil 
bao. Mecz wzbudził na Sląska kolo- 
saine zainteresowanie i mimo po- 
wszedniego dnia oraz niepewnej 
pogody na stadionie zebraio się 
przeszto 15 tys. widzów. Na sta- 
dionie obecni byli także wojewoda 
śląski dr. Michał Grażyński, kapi- 
tan sportowy Polskiego w. Fuki 
Nożnej p. Kałuża oraz władze pił- 
karskie Sląska. 

Drużyna hiszpańska reprezento- 
wala wysoki poziom piłkarski. jest 
to drużyna doskonale zgrana i gią 
zespołową przewyższała o klasę 
slązakow. Wynik cylrowy 4:3 (2:3) 
dla liszpanow nie jest właściwie 
miernikiem SH, gdyż (iiszpanie mie 
li dośc wyrazną przewagę. Na wy- 
różnienie u gosci zasiuguje pomuc, 
ktora doskonale wspomagała atak 
iw wydajnym stopiiu przyczyniu 
się do zwycięstwa. Linie defensy w- 
ne gości były słabsze. U Slązaków 
bardzo dobrym byi atak, w którym 
najlepszym był Wostal, zdobywca 
2 bramek. ŻZawiedli skrzydiowi, 
szczególnie Wodarz, który grał bar 
dzo siabo. Obrona gospodarzy by:a 
niezła, natomiast nieszczególnie gra- 
ła pomoc. 

Hiszpanie wystąpili w następują 
cym składzie: Blasco, Areso, Aedv, 
Echevarria, Mauguerza, Cillaurren, 
Gorostiza, Requeiro, Langara, Loc- 
rinaga i Emilio. Przy wejściu na 
boisko goscie powitani zostali owa- 
cyjnie przez publiczność. Po krót- 
kim powitaniu przez kierownictwo 
drużyny polskiej i wymianie pro. 


muje Tatuś. w 27 min. po powrocie 
Gemzy na boisko, Polacy przepro- 
wadzają ładny atak i Wiłimowski 
przedostaje się aż do bramki go 
ści. W ostatniej sekundzie bramkarz 
hiszpański rzuca się pod nogi Wi- 
limowskiego, likwidując w ten spo- 
sób niebezpieczuą sytuację pod 
swoją bramką. 

Mimo dużej prezwagi Hiszpanom 
udało się wyrownać dopiero w 32 
min, przez IKequcirę z winy obrony 
rolaków. LDecyuujący o zwycię- 
stwie punkt zdobył Larrinaga. w. 33 
min. byia to najpiękniejsza bramka 
dnia. c 

Pod koniec meczu gospodarze dą- 
żzą za wszelką cenę do zmiany wy 
niku, a na dwie minuty przed kon 
cem strzelają nawet bramkę, nie 
uznaną jednak przez sędziego. 


porczyków, przystąpiono do gry. | 

Grę rozpoczynają Hiszpanie. Już 
w 2 minucie mają okazję do zdoby= 
cia bramki, jednak strzał Emilis, 
Langara kieruje na aut. Prowadze- 
nie uzyskał dopiero Gorostiza w 8 
min. z zamieszania podbramkowe- 
go. Po 135-minutowej grze, ktora wy 
kazała znaczną przewage tiiszpa- 
now. zaczyna pauać deszcz, ktury 
wkrotce zamienia Się w ulewę. Buvi- 
sko staje się SliSkie, co wyrazine 
utrudiia grę gosciom. Sląska dru 
zyna powoli się rozgrywa i korzy- 
stając z tego, że boisko siiskie nie 
odpowiada gościom, przejmuje ini- 
cjatywę i coras częściej zagraża 
bramce gości. W 19 min. sędzia dyk- 
tuje rzut wolny dla tolaśuw z po- 
ia karnego. roiacy nie umieli z tej 
sytuacji skorzystać. Lopiery w Za 
min. uuało się niespodziewanie Wo- 
stalowi zdobyć wyruwnujący 
punkt. W pięc minut poźniej Wili. 
mowski po przeboju zdobywa dla 
sospouarzy prowadzenie. 

W 30 min. powstaje pod bramką 
śląska zamieszanie, z którego gu 
scie korzystają i strzelają bramkę 
jęduak sędzia jej nie uznał. Dopie 


PARYŻ. Jak donosi .,]Paris 


ro w 39 miu. Langara zdobył ż| Soir” Negus Haile Selasie 
punkt dla Hiszpanów. Na 2 min | wytoczył rządowi włoskiemu 


przed końcem 2-ej połowy Wosta! 
w pojedynku z bramkarzem strzela 
3-cią bramkę dla Śląska, ustalając 
wynik 1-ej połowy. 

Po zmianie pół Hiszpanie przy- 
zwyczajeni już do mokrego boiska 


przed trybunalem francuskim 
protest o zwrot akcyj kolei 
francusko - abisyńskiej. 
Dziennik przypomina, że 
przed laty, gdy przeprowadzo 


grają o wiele ładniej i mają znowu ; E: 4 e 
ogromną przewagę nad przeciwni. | 10 w Abisynii pierwszą linię 
kiem. Przez prawie cały okres gry kolejową Dżibuti — Addis 


Hiszpanie nie schodzą z połowy bo- 


A Abeba, Negus Menelik wza- 
iska gospodarzy. Ślązacy ratują się 


mian za udzielenie prawa bu- 


Jedyna tredowata w Polsce 


Miejska Służba Zdrowia War 
szawy prowadzi pertraktacje 


jedyną trędowatą w Polsce. 
gdyż zanotowany w swoim 


z zarządem jednego z nielicz- 
nych w Europie zakładów dla 
trędowatych, leprozorium pod 
JDorpatem w Estonii w spra- 
wie ulokowania tam 54-letniej 
Fajgi Cwibus, przebywającej 
od roku w szpitalu na Czy- 
stem. 


czasie wypadek trądu u miesz 
kanki Częstochowy, Praksedy 
Kulkowej, okazał się odmianą 
nie zaraźliwą į uległ zalecze- 
niu. 

Cwibus wywieziona będzie 
do Estonii w oddzielnym prze 
działe kolejowym w począt- 


Jak wiadomo Ćwibus jesti kach lipca. 


tylko sporadycznymi wypadami. W ? o 5 Ę 
19 min. Gemza trafiony piiką w dow kołei na swoich KA 
brzuch zniesiony zostaje z boiska | miach otrzymał kilka tysięcy 


Zastępuje go Knaz. 

W 23 min. zeszedł również z boi- 
ska bramkarz Śląska Kwoka, który 
nieszczęśliwie upadł po wybiegu ! 
odniósł kontuzję. Miejsce jego zaj- 


akcyj kolejowych. 

Haile Selasie. opuszczając 
Abisynię, zabrał te akcje ze 
sobą i chciał je spieniężyć, 


Cyklista wpadł pod 


samochód 

Tragicznemu wypadkowi u: 
legł na szosie pod _ Mątwami 
cyklisia Walerian Sobociński 
z Inowrocławia, który z nie: 
ustalonej przyczyny dostał 
się pod koła przejeżdżającego 
autobusu. 

Ciężko rannego odstawiono 
do szpitala powiatowego w. 
Inowrocławiu, gdzie mimo za: 
biegów lekarskich w kilka ge 
dzin później zakończył życie 


Rabunek podczas 
pożaru 


Z Jarocina donoszą: W miej 
scowości Czechel pod Bruno" 
wem wybuchł pożar w stodole 
rolnika Eryka Hoffmanna. 

W czasie gdy domownicy z4 
jęci byli gaszeniem ognia, nie 
znani złodzieje wtargnęli do 
domu mieszkalnego, wyłamali 
drzwi, rozbili kasę wmurowa* 
ną w Ścianę i skradli 1932 zł. 
gotówką, po czym zbiegli nie- 
rozpoznani. 


0 rozszerzenie umowy 
zbiorowej 


Ustawa o układach zbiorowych 
pracy, jaka weszła w życie kilka 
dni temu zaledwie, bo w dniu t 
czerwca b. r. stosowana jest: jaż 
rzez cały szereg instytucyj związ- 
Paa vai i zrzeszen pracowniczych, 
eo świadczy najlepiej o jej istot- 
ności i potrzebie. 

W bieżącym tygodniu między im. 
związek szewskich chałupników z 
Warszawy wystąpił do Ministerstwa 
Opieki Społecznej z wnioskiem © 
rozszerzenie umowy zbiorowej mię- 
dzy chaiupnikami szewskimi i maj- 
strami warszawskimi. jaka zawarte 
tu zostaia w miesiącu kwietniu w 
rezuitacie długiej akcji strajkowej, 
na cały okręg warszawski. 

Związki chałupnicze uzasadniają 
swoj wniosek względami konkuren- 
cyjnymi małych miasteczek okręge 
warszawskiego, ktore nie podlegają 
obecnie umówie zbiorowej, wyżysku 
ją chafupnika i wkraczają na rynek 
warszawski. 

Wniosek powyższy rozpatrzony 
będzie już wkrótce przez władze 
ne.nistertalne. 


Haie Selassie wytoczył proces 
rząuowi włoskiemu 


lecz rząd wioski dwukrotnie 
rnterweniował w tow. Kolei 
i rancusko-Abisyńskiej, chcąc 
do tego nie dopuścić. 
Zdaniem Wioch, Negus stra- 
cil prawa do tych akcyj. Ne- 
gus zaś twierdzi, że rz d fran 
cuski, który nie uznał dotych- 
czas formalaie władzy wio- 
skiej nad Abisynią, powinien 
stanąć po jego stronie. 
| E a ac 


Józieńku: 
nie mamy do Ciebie żadnej pre- 
tensji. Wróć natychmiast do domu. 
Nie pozwól dlużej martwić się mat- 
ce. Kozłowska 
Tarczyńska 22 


Nowa afera na „konsula“ 


Ofiarą padła mieszkanka Aleksandrowa Kujaw. 


Mieszkanka Aleksandrowa| wa przyjechała do Warszawy 
Kujawskiego Agata Gontarzo | z Praia dzieci dla uzyska- 


Tajemniczy strzał nad Wislą 


Samobójstwo, czy finał krwawych porachunków? 


Wezwano lekarza, 
stwierdził, że nieznajomy ma 
postrzał w boku. Ranionego 
odwieziono do szpitala w No- 
wym Dworze. Odmówił po- 
dania swego nazwiska. Zeznał, 
że sam się postrzelił i potem 
wskoczył do Wisły w zamia- 
rze samobójczym. REŻ 
kierunek kuli świadczy, że 
strzał dany był ze znacznej 


Piaskarze koło Zakroczymia 
usłyszeli onegdaj o świcie 
strzał nad brzegiem Wisły. 
Niebawem E na falach 
rzeki płynące jakieś cialo. Wy 
łowili je. Był to mężczyzna, 
którego zdołano przywrócić 
do przytomności. Stwierdzono 
jednak, że jest zbroczony 
rwią. 


któryodległości i musiał 


strzelić 
ktoś inny, 

Zachodzi przypuszczenie, że 
na tle rozrachunków między 
przesiępcami nieznajomy zo- 
stał postrzelony i wrzucony 
do Wisły, jednakże z obawy 
przed odpowiedzialnościa nie 
chce on zdradzić swej tajem- 
nicy. 


, rza, który mia! mieszkać przy 


nia w konsulacie francuskim 
wizy na wyjazd do męża, 
przebywającego we Francji 
na robotach. Przed konsula 
tem poznała się z jakąś kobie- 
tą, która oświadczyła, że iesi 
przyjaciółką żony sekretarza 
sonsulatu i może się jej p"zy- 
służyć w uzyskaniu w:zy na- 
tychmiast. 

Rzekoma przyjaciółka żony 
sekretarza zaprowadziła naj- 
przód Gontarzową do cukier- 
ni, gdzie kupiła jej lodów i 
tym zdołała zaskarbić sobie 
względy kujawianki. Później 
już poszło gładko. Nieznajo- 
ma zaprowadziła ją do pry- 
watnego mieszkania sekreta 


uiicy Elektoralne; 15. 

Tak się „szezęśliw e" złoży- 
lo, że sekretarz akurat wycho 
dził z domu ! na prośbę przy- 
jaciółki swej żony podjął się 
załatwić sprawę natychmiast. 
Obejrzał dokumenty Gonta- 
rzowej i połecił zaczekać, że 
zaraz wróci. Poszedł. Po- 
szła i przyjaciółka jego żony 
i więcej się nie zjawili. 

Po długim oczekiwaniu Gon 
tarzowa zajrzała do supełka, 
w którym miała dokumenty 
oraz pieniądze i dokonała 
przykrego odkrycia. Pienię- 
dzy w sumie 300 złotych nie 
było. Nie trzeba dodawać, że 
mieszkania sekretarza w tym 
domu nie znalazła. 


Roj na ziemi za 0 la 


Życie ludzkie bedzie wielkim pasmem nieszcześliwości 


Amerykański uczony Denis| wy będzie również chwytał tejło tylko 4 godziny dziennie. 


Sullivan, w wielkim reporta- 
żu, opisuje jak będzie wyglą- 
dało życie dak za lat 50. 

ychodzi on z założenia. że 
zaczątki przyszłego życia 
tkwią już w obecnym i na 
ich podstawie można wywnios 
kować jakim torem ono się 
potoczy. 

Mieszkanie naszych potom- 
ków będzie się składało z 6 po 
kojów. Gigantyczne bloki do- 
mów będą się składały z 20.000 
podobnych mieszkań. Każdy z 
tych bloków będzie się wzno- 
sił wśród zieleni, będzie oto- 
czony trawnikami, ogrodami i 
basenami. Każdy blok będzie 
posiadał własne szpitale, ki- 
na, kawiarnie, kościoły, szko- 
ly, domy towarowe, place 
sportowe, oraz garaże samolo- 
towe. 

Drapacze chmur przyszłoś- 
ci będą miały kilometr długo- 
ści. Poszczególne bloki będą 
połączone ze sobą podziemną 
koleją. Specjalne linie kolejo* 
we będą wywozić mieszkań- 
ców miast na wieś i w sana 
toriów na wypoczynek. Dom 
ie będz wybudowane ze Ein 
nych ciegieł. Źródła energii 
będą dostarczane tym domom- 
miastom, które zużyją olbrzy 
mie ilości Prada eiektryczne- 
©, przez słońce i wiatry. Ich 

orytarze - ulice długości se- 
tek metrów — będą posiadały 
ruchome podłogi. 

Syntetyczna guma produ- 
kowana ze soji, będzie grała 
olbrzymią rolę. Soja będzie 
w ogóle podstawą naszego po 
żywienia i z niej chemicy 
stworzą cały szeteg- potraw, 
które w smaku będą przewyż: 
szały znacznie obecne. Rów- 
nież i drzewo będzie grało po 
ważną rolę w naszym odżywie 
niu, ponieważ z niego będzie 
wytwarzany cukier. Gospodar 
stwa rolne zaś, które będą do- 
starczały niezbędnych płodów 
ziemskich, będą niezależnie od 
klęsk naturalnych ani od pór 
roku, ponieważ będą znajdo- 
wały się pod ziemią. 

Kto będzie chciał piec lub 
gotować, będzie to robił za po- 
mocą ultrakrótkich promieni 
i w ciągu 5 minut najbardziej 
skomplikowana potrawa bę- 
dzie ugotowana. Aparat radio- 


(aly rok wśród lodów bieguna 


pozostaną członkowie eksnedycji sowieckiej 


Z sowieckiej ekspedycji na- 
ukowej, ktora udała się na 
biegun północny, czterej u- 
czestnicy pozostaną tam przez 
cały rok. Kierownik ekspe- 
dycji, Schmidt w następujący 
sposób scharakteryzował tych 
swoich wspólpracowników: 

Powodzenie stacji nauko- 
wej urządzonej na płynącym 
łodzie w pobliżu bieguna za- 
leży przede wszystkim od kie- 
rownika tej stacji. Mój wy- 
bór padł na Papanina. Jest 
to człowiek niezwykle ener- 
eny i odważny, potrafi po- 

onać wszelką przeszkodę. 
Czlowiek tczo pokroju nie ug- 


fale, jak również i fale mają- 
ce znaczenie lecznice. 

W vroku 1900 przeciętny 
wiek człowieka wynosił w 
Wielkiej Brytanii 49 lat. obec 
nie wynosi on 7f, a w roku 
1987 będzie wynosił 92 lata. 
Ludzie którzy będą żyli w 
tym okresie, będą posiadali 
bardzo dużo wolnego czasu, 
ponieważ będzie się pracowa- 


W tych dniach zmarł na 
swym jachcie „Viking“ na Oce 
anie Spokojnym milioner ame- 
rykański, Jerzy Beker. Śmierć 
milionera nastąpiła w niezwy* 


Prywatny samolot po skoń* 
czonej pracy odwiezie pracow 
nika do celu podróży z szyb- 
kością 5.000 kilometrów na go- 
dzinę. Kto będzie chciał pod- 
różować do innej części świa- 
ta, ien będzie się posługiwał 
rakietą stratosłeryazną, która 
w ciągu godziny przejedzie 
Atlantyk. 


lorowy, dźwiękowy i będzie 
do złudzenia przypominał rze 
czywistość. Transmi:-je telewi- 
zyjne z całego świata uzupeł- 
nią służbę informacyjną w ki- 


nie. 

Tak będzie. zdamiem Deni- 
sa Sullivana, wyglądał świat v 
roku 1987, Młode pokolenie 
które teraz rośnie, będzie mo- 
gło za 50 lat sprawdzić tę prze- 


Film będzie plastyczny, y powiednię. 


Śmierć silniejsza od wpółczesności 


Milioner skonał mimo pomocy wynalazków 


kłych okolicznościach. Beker| Jorku. Znajdujący się na po- 


zachorował w chwili gdy jego 
jacht znajdował się na Oceanie 
Spokojnym w drodze powrot. 
nej z wyspy Fidżi do Nowego 


kładzie lekarz stwierdził, że 

jest niezbędna operacja. 
Operacja miala być dość po 

ważna i była konieczna obec- 


Zwyciesćtwo kobiety na Derbach 


rozbiło nawet obrady pariamentu 


Anglia ma obecnie nielada 
sensację, która zaćmiewa ślub 
księcia Windsoru z panią Simp 
son oraz usuwa w niepamięć 
niedawne uroczystości koro- 
nacyjne. Kobieta, po raz pierw 
szy kobieta wygrała Derby. 
Jest to pierwszy tego rodzaju 
wypadek w kronikach najsłyn 
niejszych wyścigów świata. Pa 
nie GB Miller i F. Nagle wcho 
dzą na listę zwycięzców Der- 
by..Pófieważ ich konie, Mid- 
day Sun i Sandsprite zajęły 
pierwsze i drugie miejsce w 
wyścigu. 

yła to sensacja nielada. 
Nikt tak prędko nie zapomni 
tego wielkiego dnia. Ani te 
miliony ludzi, którzy postawi- 
li na murowanych faworytów, 
ani bokmacherzy, którzy mu- 
sieli wypłacić nielicznym 
szczęśliwcom olbrzymie sumy. 
Napięcie setek tysięcy ludzi 
obecnych na torze było tak 
wielkie, że ledwie zwrócono 
uwagę na przybycie pary kró- 
lewskiej. 

W ostatnich 30 sekundach 
wyścigu rozgrywały się na pla 


nie się w ciężkiej chwili, a 
swym współpracownikom bę- 


dzie on stale dodawał bodźca, spędzić na biegunie, 


do pracy. 

Radiotelegrafistą będzie Er- 
nest Krenkel, który HE kil- 
kakrotnie brał udział w eks- 
pedycjach polarnych i nie boi 
się rocznego pobytu na bie- 
gunie. 

Hydrolog Szyrszef jest nie- 
tylko wybitnym uczonym, ale 
również energicznym człowie 
kiem, a młody ostronom Fe- 
dorow ma już poważne 
doświadczenia polarne, po- 


nieważ spędził już kilka zim; 


na wyspie Franciszka Józefa. 


Oryginalny strajk szoferów 


NOWY JORK. — Na przed 
mieściu nowojorskim Yonkers 
wybuchł strajk szoferów auto 
busowych. 

Strajkujący w zgoła niezwy 
kły sposób zdołali sobie zjed- 
nać sympatię publiczności. O: 
to na postojach autobusowych 
porozmieszczali szeregi samo. 
chodów swoich własnych oraz 
wynajętych i umieścili na nich 


napisy: „Jazda za darmo” — 
„Nie używajcie autobusów, 
kierowanych przez łamistraj- 
ków“ — „Nie popierajcie to- 
warzystwa autobusowego, któ- 
re swych szołerów krzywdzi”. 

Na skutek tego wezwania, 
publiczność jeździła za darmo 
samochodami strajkujących, 
co odbiło się na frekwencji au 
tobusów. 


cu sceny, które nie dają się 
wprost opisać. Faworyci znaj- 
dowali się jeszcze na ostatnim 
zakręcie, gdy dwa konie, na 
które nikt prawie nie zwrócił 
uwagi, wysunęły się na czoło 
i zadecydowały o wyniku wy- 
ścigu. 

Kilka sekund śmiertelnej ci 
szy poprzedziło wrzawę, jaka 
zaraz rozległa się na ata. 
Większość widzów była bo- 
wiem tak oszołomiona, że nie 
mogła wypowiedzieć . słowa. 
Wiele kobiet miało łzy w o- 
czach, mężczyźni śmiertelnie 
zbledli, a kilka osób nawet 
zemdlało, gdy na tablicy wy- 
wieszono zwycięskie numery. 

Tylko przez kilka sekund 
trwało to przeraźliwe milcze- 
nie. Następnie uczciwy angie 
ski duch sportowy wziął górę 
nad zawiedzionymi nadzieja- 
mi i publiczność gorąco oklas- 
kiwała zwycięzców, jak gdy- 
by to byli jej „zwycięzcy“, a 
nie outsidery, na które przed 
rozpoczęciem wyścigu patrza- 
no z pogardą. 

Napływ do kas totalizatora 


Dla tych czterech ludzi, 
którzy zamierzają cały rok 
wybu- 
dowałiśmy specjalny namiot. 
W namiocie tym znajdują się 
lekkie worki do spania z fu- 
tra wilczego, odzież zaś jest 
zrobiona ze skórek zajęczych, 
a bielizna z wielbłądziej sier- 
ści. Niezwykle ważne było 
przygotowanie środków spo- 
żywczych. 


W jednej z fabryk większą 
ilość sporządzono dla nas, za- 
konserwowanych surowych 
kotletów wieprzowych. Nale- 
ży tylko otworzyć puszki i 
AA mięso. Posiadamy rów 
nież konserwowane potrawy 
mączne. Wieziemy poza tym 
180 kilogramów najlepszych 
wędlin konserwowanych. 
Łącznie posiadamy 40 różnych 
produktów, wśród których 
znajduje się kawior, ser, ma- 
sto, czekolada, wędzone wę- 
dliny, skondensowane zupy, 
kompoty, herbata, kawa. Mo- 
ge stwierdzić, że czterej moi 


współpracownicy na biegunie | świądczał 
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nie będą się gorzej odżywiać 


niż w. Moskwie. 


był niewielki. Tylko kilka o- 
sób zgłosiło się po wygraną. Pe 
wien starszy pan, który z po” 
czątku nie chciał wcale grać, 
dowiedziawszy się, że w wy- 
ścigu biorą udzial konie dwóch 
kobiet, postawił na nie. Jego 
est został sowicie wynagro- 
Sy Nie każdego dnia wy- 
grywa się 100 na 7 i 100 na je- 
en. 
Panie Miller i Nagle dotych 
czas były skromnymi właści- 
ciełkami stajni wyścigowych, 
na które niki nie zwracał uwa 
gi. Nie ma chyba obecnie w An 
glii dumniejszej kobiety niż 
pani Miller, której król win- 
szował zwycięstwa i kiórej na- 
zwisko zostało wymienione w 
caście wygłoszonym na ofic- 
jalnym obiedzie, wydanym z 
okazji wyścigów. 
Wyn:k Derwy wywarł wiel- 
te wrażenie w parlamencie. 
Odbywało się posiedzenie Iz- 
by Gmin, gdy do sali dotarła 
wiadomość o niezwykłym wy- 
niku wyscigu. Na salę wszedł 
podsekretarz stanu i zakomu- 
kował tę sensacyjną wiado- 
mość swemu sasiadowi. Ten 
":iast UczYrii przeczą... 
ruch głową w stronę jednego 
z przewódców opozycji, który 
siedział na przeciw niego, da- 
jąc mu tym do zrozumienia, 
że postawił na złego konia. Po 
5 minutach wszyscy posłowie 
znali wynik wyścigu 1 komen“ 
towali go żywo, nie zwracając 
wcale uwagi na wywody mów 
cy. 


W tych dniach policja z Kan 
sas City wykryła zbrodniczą 
działalność Karola Ernesta, by 
łego maklera giełdowego. Er- 
nest dorobił się wielkiego mie- 
nia wskutek tego, że namawial 
ludzi do ubezpieczania się na 
jego korzyść, a następnie w ró- 
żny sposób, mordował ich i za 
garniał dla siebie premię ase- 
kuracyjną. Policja sądzi, że do 
tychczas Ernest zabił 5 osób. 


Ernest zawierał znajomości 
z bezrobotnymi i starał się Ha 
skać ich przyjaźń. Brał ich do 
restauracji, częstował wódką, 
pożyczał im pieniądze i wy- 
różnego rodzaju 

rzysługi. W końcu gdy bezro- 
botny stawał się jego „przyja- 
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HUMOR 


ZA DŁUGO 


— Mój synu, jesteś już du- 
ży, mógłbyś pomóc staremu 
ojcu. 

— Chętnie, ojcze, a co mam 
zrobić? 

— Zapłacić ostatnią ratę za 
twój wózek dziecinny. 


NIE WYMAGA JĄCY. 


Narzeczony: — Zarabiam ty 
siąe złotych miesięcznie. Czy, 
wystarczy ci na życie? 

Narzeczona: — Dam sobię 
radę. Ale co z tobą będzie? 


ność chirurga. Radiotelegrafi" 
sta jachtu podał sygnały alar« 
mowę i wkrótce odezwał się 
angielski statek „Nasare* znaj 
dujący się najbliżej jachtu 
Oba statki zbliżyły się do sig- 
bie, chirurg z „„Nasare” zeszedł 
na pokład „Vikinga“ i | rzepro 
wadził operację, nie zważając 
na to, że czynem tym wstrzy” 
muje na trzy godziny „Nasas 
re“. 


Aby operacja całkowicie się 
udała, była niezbędna surowi- 
ca, którą należało wstrzyknąć 
choremu, | znów skorzystanb 
z pomocy radia. Zatelegratowa 
no do najbliższego portu, skąd 
wy:łano Ea R iaga. niezbęd* 
ną ilość surowicy. Hydroplan 
przeleciawszy kilkaset mil, zna 
lazł się nad jachtem i rzucił na 
jego pokład surowicę. 


Poza tym na „Vikingu“ bra. 
kto niezbędnych rodków, me- 
dycznych. _ Żatelegrałowano 
więc znów do najbliższego por 
tu, gdzie w największym po- 
śpiechu przeobrażono nadbrzeż 
ny kuter w pływający laza- 
ret i skierowano w stronę jach 
tu. Chorego przeniesiono na 
kuter i tam lekarz i siostra mi 
lionera czyniły wszystko co le 
żało w ich mocy, aby utrzy- 
mać chorego przy życiu. Ale 
wszystkie środki znajdujące 
się w rozporządzeniu medycy- 
ny A od sj 59-letni milioner 
wyzionął ducha w kilka godzin 
po tym, kiedy do jego łoża 
śmierci przybyła żona, 

50-letnia pani Beker dotych- 
czas nigdy nie lai»*1 samolo- 
tem, Dowiedziawsz, się o cho 
robie męża, zamówiła samolot 
1 przeleciała 2000 mil dzielą- 
cych ją od Honolulu. Tam 
wsiadła na statek i podjechała 
do pływającego lazaretu, w 
którym leżał jej maż. Przeje- 
chała więc razem 5500 mil, 
aby przybyć do kons jącego mę 
ża. 


Zbiodn.arz, „pośrednik Śmierc” 
mordował ubezpieczonych na życie 


cielem“, prosił go, aby ubezpie 
czył się na jego korzyść i płacił 
za niego raty. 


Nie mająca o niczym poję- 
cia ofiara chętnie się ubezpie* 
czała. A gdy polisa była już 
podpisana, Ernest szedł z bez- 
robotnym do specjalisty od ta- 
tnowania. który utrwalił na 
ciele tego ostatniego datę uro- 
dzenia i nazwisko. Ernest czy 
nił to w tym celu. aby później 
gdy znajdzie się zwłoki zabi- 
tych nie powstała wątpliwość, 
że zabity nie jest tą osobą, któ 
ra została ubezpieczona na 
korzyść Ernesta. Premia ase” 
kuracyjna zostala wypłacona 
„pośrednikow) smierc, jak go 
nazywa pra» urwrykańska, 


"'OBHAJYMOTS f WM K NULVAL Z 


Dziś: „Lato w Nohant*. 


REPERTUAR KIN: 


Atlantie: „Sam Doosworth*. 
Bagatela: „Kaprys pięknej pa- 
ni“ i rewia „Po krakowsku*. 
Promień: „Wale królewski“ 
Stella: „Rok 2000“ i „Rece na 
stole“. 
Sztuka: .„.Cyrk na okręcie“ 
„90 minut postoju“. 
Swit: „O czym marzą kobiety“ 
Uciecha: „Bengalski tygrys“ i 
„„Kusicielka”. 

Wanda: „Robin Hood z Eldora- 


i 


do“ 
Radio 
Godz. 12.15 Kiłka informacyj; 13.55 
Koncert symfoniczny z płyt; 15.05 
Przewodnik turystyczny: 15.10 Audy- 


cja dla dzieci; 15.80 Muzyka z płyt; 
15.40 Lokalne wiadomości gospodar- 
cze; 18.00 Skrzynka ogólna; 18.10 Pro- 
gram na dzień następny: 18.15 Muzyka 
taneczna z płyt; 18.45 Lokalne wiado- 
mości sportowe; 22.00 Muzyka z płyt; 
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23.00 „Opowiadanie Januka" z powie- 
ści pt. „Puszcza“; 28.15 Muzyka ta- 
neczna. 


NOCNY DYŻUR APTEK: 


Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró- 
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj- 
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśi- 
na 77, 


Apteka Podgórska, Rynek 9. 


KOŃCOWE EGZAMINY 
W KRAKOWSKIEJ SZKOLE 
HOTELARSKIEJ 


Onegdaj odbyły się egzaminy 
końcowe w Szkole Hotelarskiej 
w Krakowie. Z ramienia kura- 
torium przewodniczyła wizyta- 
torka p. Aniela Sowówna. 

W skład komisji egzaminacy j. 
nej weszli: dyrektor zakładu i 
srono nauczycielskie. Nadto za- 
szezycili swoją obne oi wice- 
prezydent dr. Radzyński, jako 
delegat Zarządu miejskiego p. J 
Kwiatkowski, prezes Tow. Szko- 
ły Hotelarskiej oraz z ramienia 
Izby Przem.-Handlowej p. A. 
Ritterman, prezes gremium ho- 
telarzy w Krakowie. 

Wydano 26 świadectw z ukoń- 
czenia Szkoły. Delegat kurato- 
rium i Prezes Gremium Hoteła- 
rzy skonstatowali u absolwen- 
tów wysoki poziom naukowy. 
odpowiadający nowoczesnym 
wymogom i potrzebom zawodu 
hotelowo - pensjonatowego. 


BEE LURE Vi N 


„ŻELAZOPOL* 


Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żełaza i metali 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46. 
(przy IIl-cim moście) 


ZAKOPAŁA 
ŻYWE NIEMOWLĘ 


Policja lwowska aresztowała 
wczoraj niejaką Rozalię Jarosz, 
18-łetnią robotnicę, która przed 
kilku dniami, z nieznanej nara- 
zie przyczyny zakopała żywcem 
do ziemi na pl, Targów Wschod- 
nich swe nowonarodzone dziec- 
ko. 
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OST ATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Rozprucie kasy w Rynku Gł. 


Ubiegłej nvey dokonano w 
Krakowie niezwykle zuchwałego 
włamania. 


przeprowadzany jest remont, a 
stamtąd dostali się do Banku 
Handlowego, mieszczącego się w 


Włamywacze ukryli się przed | Rynku Gł. 19 na parterze. 


zamknięciem bramy w realności 


w Rynku Gł. w Krakowie, gdzie |do rozprucia 


Włamywacze przystąpili zaraz 
podręcznej kasy 


ogniotrwałej, co im się powiodło. 
Z kasy tej skradli gotówkę w 
kwocie 900 zł. i zbiegli. 
Policja aręsziowśtaj trzech o- 
sobników, jako podejrzanych o 
udział w kradzieży. 


Przemysłowiec krak. oskarżony o uwiedzenie 


14-letniej uczennicy 


Przed sądem okręgowym 
Krakowie toczyła się 
rozprawa przeciw Staonisławowi 
W. przemysłowcowi z Krakowa, 


oskarżonemu o to, że po zapoz- |$ 


naniu się na ulicy w Krakowie 
z uczenicą Heleną N., 
14, zwabił ją do swego mieszka- 
nia, a następnie uraczywszy ją 
wódką dokonał na niej gwałtu. 
Trybunał po przesłuchaniu o- 
raz kilku świadków i wywodach 
stron, uniewinnił oskarżonego 
od winy i kary. 


Rozprawie przewodniczył s. 


Wczoraj toczyła się przed są- 
dem karnym w Krakowie spra- 
wa o kradzież 10.000 zł. na szko- 
dę PKP, 

Na ławie oskarżonych zasiadł 


Kto chce się wzbogacić 


„BAR 


Ryzyko małe. 


liczącą lat |$R 
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Kradzież 10.000 złotych w pociągu krakowskim 


w motorówce zdążającej z Kra-| chaniu, 
znajdowali|i zarządził aresztowanie wszyst- 
się funkcjonariusze PKP z pie- kich 


kto chee przyjemnie i beztrosko spędzić wakacje 
Kto chce zapewnić sobie i swojej rodzinie dobrobyt 


powinien natychmiast zaopatrzyć się w los z kolektury 


Giąguienie |-szej klasy 22 czerwca br. 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje się natychmiast 
Konto czekowe P. K. O. 408.078. 


wczoraj |kurator dr. Ojrzanowski, bronił 


letniego 


po cenach 
niebywale niskich 


M. Szamkowicz, robot., któremu 
akt oskarżenia zarzuca, że brał 
udział w tej kradzieży. 

Sprawa przedstawia się nastę- 
pująco: W dniu 14. III. 1934 r. 


KAŻDY KTO GRAŁ W KOLEKTURZE 
„DAB Kraków św. Amy 2 


wie, że los tam zakupiony 
przyniósł mu szczęście, 


Kraków św. Anny 2. 


Szanse wygrania ogromne. 


Wielki wybór 


OBUWIA 


w o. dr. Wasilewski, oskarżał pro-| adw. dr. Jan Pleszowski. 
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peleca firma 
„EGO 


KRAKÓW, DŁUGA 8 


kowa do Wieliczki 


niądzmi między innymi pasaże- 
rami, 
W pewnym momencie, gdy po 


UTONĄŁ W NURTACH 
WISŁY 
Wczoraj późnym wieczorem 
utopił się w Wiśle w czasie ką- 
pieli na przestrzeni od mostu 
dębnieckiego do Wawelu 18-letni 
praktykant stolarski zamieszka 
ły w Krakowie przy ul. Kazimie 
rza Wielkiego 91, Antoni Rurgul. 
Mimo usilnych starań, zwłok 
nieszczęśliwego chłopca dotych- 
czas nie wydobyto. 


KASACJA 

ADW. DR. FENSTERBLAUA 

Dowiadujemy się, że Sąd Naj- 
wyższy w Warszawie będzie 
rozpatrywał w dniu 1 lipca br. 
sprawę kasacyjną adwokata dr. 
BI Fensterblaua, który został 
skazanv na 4 lata więzienia 
przez sąd przysięgłych w Kra- 
kowie. 


Aresztowanie 3-ch oskarżonych 
na sali rozpraw w Krakowie 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie odbywała się wczoraj 
rozprawa przeciw Stefanowi i 
Franciszkowi Makuchom oraz 
Janowi Więcławowi, którzy je- 
sienią 1936 r. pobili Mieczysła- 
wa bDębowskiego w Węgrzcach 
Wielkich, na skutek czego Dę- 
bowski poniósł śmierć. 

Sąd pierwszej instancji uwol- 
nił wszystkich od winy i kary. 

Na skutek apelacji prokurato- 
ra zasiedli oni znowu na ławie 
oskarżonych, a po ich przesłu- 
sąd rozprawę odroczył 


trzech oskarżonych, któ- 
rych też odprowadzono do wię- 
zienia. 


Rozprawie przewodniczył s. 


ciąg wyjeżdżał ze stacji Płaszów | a. dr. Ostręga, oskarżał prok. dr. 


zauważył kasjer kolejowy Re- 
giec, że jego teczka jest rozcię- 
ta i stwierdził brak 10 tys. zł. 

Podejrzenie padło na znajdu- 
jącego się w przedziale Szamko- 
wicza. Tymczasem okazało się, 
że z tego samego przedziału wy- 
siadł poprzednio jakiś nieznany 
osobnik. 

Na rozprawie wyjaśniło się, 
przez stwierdzenie Świadkami, 
że Szamkowicz jechał w tym 
dniu do Wieliczki interesownie, 


Frączkiewicz. 


KOMORNIK SKAZANY NA 
WIĘZIENIE W KRAKOWIE 


Józeł Stańdo został w roku 
1934 komornikiem na terenie 
Jaworzna. W czasie swego urzę- 
dowania do roku 1936 dopuścił 
się szeregu nadużyć, sprzenie- 
wierzając około 8 tysięcy zł. 

Za te manipulacje odpowiadał 
Stańdo wczoraj przed sądem o- 


że zatym żadnej zmowy ze spra-| kręgowym karnym w Krakowie, 


wcami kradzieży mieć nie mógł. 

Obrońcy dr. Goldblatt i dr. 
Mendler w uzasadnionych i ścis- 
łych wywodach wskazywali na 
bardzo słabe poszlaki w dowo- 


który skazał go na 8 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał prok. dr. 
Ojrzanowski. 


dzie winy przeciw Szamkowi-? uz WANNA 


czowi. 
Sąd skazał Szamkowicza na 1 
rok i 6 miesięcy więzienia 
Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał prok. 
dr. Walter, bronił adw. dr. Men- 
dler. 


Pracownicy iryzjer$cy, w obronie swych praw 


Pracownicy fryzjerscy rozpo- 
częli akcję przeciwko wniesione- 
mu do Sejmu projektowi zmie- 


pogorszenia sytuacji 
ków fryzjerskich. 
Projekt godzi również bardzo 


pracowni- 


rzającego do zezwolenia na ot-|silnie w bezrobotnych fryzjerów 
wieranie zakładów fryzjerskich |którzy nie mogąc znaleźć stałej 


w święta. 


pracy przyjmowani są do pracy 


W dniu 3 czerwca odbyła się | czasowej w dni przedświąteczne. 


w Warszawie w tej sprawie kon- 
ferencja zarządów organizacyj 
zawodowych pracowników fry- 
zjerskich, na której stwierdzono 
że projekt min. Op. Społ. i min. 
P. i H. jest zniweczeniem jedne- 
go z najbardziej ważnych dla 
pracowników praw. 

Walka o odpoczynek Świątecz- 
ny i przymus zamykania fryzjer 
ni w Święta datuje się od naj- 
dawniejszych czasów. Odebranie 
tak ciężko wywałczonego prawa 
przyczyniłoby się do wydatnego 


Zezwolenie na otwieranie tryz- 
jerni w Święta przedłużyłoby też 
czas pracy i zwiększyłoby bezro- 
bocie. 

Pracownicy fryzjerscy wal- 
czyć będą zdecydowanie o wy- 
cofanie krzywdzącego projektu. 


DRUKARNIA 
MONOPOL 


W KRAKOWIE 
NA GRÓDKU L. 2 


Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd 


C NED | solidnie-szybko-lamio 


Zmika do Kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 


„Atlantic”, „Adria”, „Swit” 


Krakowskich” 


Wiadomości 


Ważna tylko w dniu 11 czerwca ł937 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU 


W „ZIARNIE* 
Po czterotygodniowym strajku 
w firmie „Ziarno“ nastąpiło 


wczoraj podpisanie umowy zbio- 
rowej, która jest bardzo korzys- 
tna dla robotników. 
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KOTŁY PAROWE 28 m°? pow. ogrze- 
wania. 4 atm., 15 m2. 31/» atm. 3 m? 
12 atm. stojący z armaturą. Armatura 
parowa. Pompy parowe, Zbiorniki róż- 
ne, Studzienki Garvenza, Cyrkularkę 
tartaczną, Piłę wahadłową, Transmisje, 
Koła pasowe, Łożyska, Wagę skalową, 
Pompę wirową 175 m/m, Auto ciężaro- 
we, Mięszarki, Łódź żelazną, Części 
maszyn — sprzeda Miszczyński „Że- 
lazopoł*, Kraków, Krakusa 32. 
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CENY OGŁOSZEŃ: KQ krenice kzakawskiej £ wiersz mam. (1 sł. Cała strona 1600 sł. — Drebne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy ca wyr» 
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